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Kraków II m arca.
Proces o Dalmację —~ Die ten, który 

nam wytoczył p- prokurator Kędzierski—  
ale ten, który pp- ministrom wytoczyła 
reprezentacja przedlitawska, proces tep 
przybiera coraz groźniejszy charakteru 
W każdym procesie, szczególnie zaś w 
każdym procesie politycznym, bardzo 
ważną to jest rzeczą, na jakiśm sta­
nowisku narodowem stoją sędziowie 
wobeic oskarżonych; żadne bowiem ro-; 
zumowania, żadne najlepsze chęci ludz­
kie na nic się nie zdadzą, gdzie nie­
złomne prawo natury nieprzeparty wy­
wiera wpływ na umysł i serce sędzie­
go. M u s i  inaczej na sprawy polityczne 
zapatrywać się sędzia stojący na innćm, 
albo nawet wprost przeciwnem stano­
wisku narodowem aniżeli oskarżony, a 
inaczej sędzia, stojący z oskarżonym 
na jednem i tem samem stanowisku. 
Dlatego słuszną była zasada niektórych 
prawodawstw dawnych, że sędziowie 
winni być tej samej narodowości co 0- 
skarzony.

Pod tym względem więc ministrowie 
przedlitawscy są teraz w bardzo szczę- 
śliwem położeniu. Większa część sę­
dziów, którzy mają sądzić przewinie­
nia ich w sprawie dalmatyńskiej, stoją 
z niemi razem na jednem i tem samśm 
stanowisku narodowóm.

A jednak — ■ na przedwczorajszśm 
posiedzeniu wydziału rezolucyjnego, z 
którego niżej podajemy sprawozdanie, 
dostały się pp. ministrom ostre słowa 
prawdy, a to od własnych ich adhe­
rentów, od Niemców, od centralistów, 
od politycznych swych przyjaciół i zwo­
lenników. T a  o k o l i c z n o ś ć  niechaj 
służy za miarę przewinienia, jakiego 
przedlitawski rząd dopuścił się w spra­
wie dalmatyńskiej.

Cóż np. powiedzieć na to, jeżeli sam 
Schindler, zapalczywy centralista i po­
plecznik ministerstwa centralistycznego 
oświadcza, że „nie  może się pogodzić 
z tem zapatrywaniem, jakoby rząd 
przeciwko groźnym agitacjom polity­
cznym nie mógł nic począć, zanim 
trupy nie pokryją placu boju“.

Ciężki to zarzut, który leży w tych 
\ słowach, tera cięższy, że wypowiedziany 

przez Niemca i centralistę Schindlera.
Nareszcie wniosek barona Tinti (p. 

niżej), który uważać można za projekt 
wyrókil, jaki ma być wydany na mi­
nistrów, zawiera ustępy, które są sta- 
nowczem potępieniem dzisiejszego przed- 
litawskiego rządu.

W niosek ten wyraża u b o l e w a n i e  
nad tem , że rząd n ie  p o z n a ł  d o ­

k ł a d n i e  g r o ź n e g o  c h a r a k t e r u  
w z b u r z e n i a ,  k t ó r e  d a w n o  j u ż  
p a n o w a ł o  w D a l m a c j i ,  i wzywa 
rząd, aby zmienił ustawę o landwerze 
dla Dalmacji i obrócił starania swe ku 
p o d n i e s i e n i u  m a t e r j a l n e g o  i i n­
t e l e k t u a l n e g o  s t a n u  l u d n o ś c i  
w D a l m a c j i .

Co znaczy wniosek taki, przetłóma- 
czony z eufemistycznego języka dyplo­
matycznego na język zwykłych śmier­
telników? Znaczy to tyle, ż e : „byliście 
ślepi na prawdziwy stan rzeczy w Dal­
macji i zamiast zmienić ustawę o land­
werze i starać się o dobrobyt ludu — 
wyslalićcie tam wojsko, działa i amu­
nicję i przelaliście niewinną krew“.

Tak stoi dziś proces wytoczony pp. 
ministrom o Dalmację —  zaprawdę nie 
zamienilibyśmy się z p. Giskrą na nasz 
proces o Dalmację, wytoczony nam 
przez p. Kędzierskiego.

Studja nad sprawą ruską.
1.

W domu trzeba nam szukać siły i opar­
cia, inaczej żadna, wielka czy m ała poli­
tyka nic nam nie pomoże. Załatwienie 
sprawy ruskiej jest jednym z takich postu­
latów naszej wewnętrznej polityki.

Wydział krajowy, jak  wiadomo, ma od 
sejmu polecenie zastanowić się nad wnio­
skiem p. Lawrowskiego, a  zatem nad spra­
wą ruską. Obecnie sprawa ta  nie stoi bez­
pośrednio na porządku dziennym, namię­
tności z jednej i z drugiej strony nie są 
rozdrażnione, zatem łatwiej zebrać w tej 
sprawie spokojną i rozważną myśl i za­
stanowić się wjaki właściwie sposób mógł­
by wydział krajowy orzec o tej sprawie 
swoją opinję. Nie stojąc więc obecnie pod 
parciem zapaść mającej uchwały sejmo­
wej, ani też nie stojąc w prądzie chwilo­
wej agitacji, postanowiliśmy, uważając za 
właściwą chwilę, w której wydział krajo­
wy osobną w tej sprawie powołał ankietę, 
zastanowić się nad sprawą ruską ze sta­
nowiska historji, ze stanowiska praktycz­
nych urządzeń państwowych i administra­
cji, tudzież porównać wniosek p. Eawrow- 
skiego i jego tendencje z podobnemi sto­
sunkami we Węgrzech, a mianowicie z tam ­
tejszą u s t a w ą  o n a r o d o w o ś c i a c h .  
Stosunki nasze i węgierskie pod tym wzglę­
dem są o tyle podobne, że rozjaśnienie 
tej kwestji przez porównanie tylko zyskać 
może.

Cofniemy się więc najpierw w dawniej­
sze dzieje.

Dawniejsze księstwa ruskie, których czę­
ścią jest dzisiejsza Galicja wschodnia, do­
stały się pod panowanie polskie w pierw­
szej połowie XIV wieku. Wiele wypadków 
dziejowych poprzedziło wcielenie księstw 
do Polski, a mianowicie śmierć księcia 
Włodzimierza na Lodomerji i księcia Lwa 
na Łucku i Haliczu, otrucie dwóch ta tar­
skich naczelników, którym nadał władzę 
na Rusi chan złotej hordy, wreszcie otru­
cie księcia Bolesława mazowieckiego, który

na podstawie praw dziedzicznych swej żo­
ny przez długie lata nad temi księstwami 
rozciągał swe panowanie.

Po wszystkich tych dopiero katastrofach 
objął panowanie nad księstwami Kazimierz 
Wielki, a mianowicie jako wuj i szwagier 
otrutego bezdzietnego Bolesława. Wpra­
wdzie Bolesław miał jeszcze brata Ziemo­
wita z Mazowsza, ale Ziemowit przelał 
swe prawa dziedziczne na Kazimierza.

Pytamy się jednak, jak i mógł być po­
wód, że Kazimierz z chęcią sięgnął ręką 
za ofiarowanem mu berłem w tych księ­
stwach ?

Powód łatwo znaleźć w sąsiedztwie Ta­
tarów, w tem, że gdyby nie Kazimierz ob­
ją ł panowanie w księstwach, to panowa­
nie to byłoby się dostało tatarskim cha­
nom. Nie dziw więc, że i Ziemowit nie 
czując się na siłach bronić księstw prze­
ciw możnym tatarskim  hordom, z chęcią 
ustąpił praw do ruskich księstw możniej­
szemu i potężniejszemu od siebie Kazi­
mierzowi. W r. 1340 objął Kazimierz pa­
nowanie nad księstwami, objął je  w spo­
koju, bez oporu, z eskortą prawie tylko 
dworskiej swej drużyny; wprawdzie w na­
stępnych latach bojarzy starali się na 
własną rękę prowadzić przeciw Kazimie­
rzowi politykę, ale wkrótce wszystkie ru ­
skie prowincje złożyły hołd polskiemu 
królowi.

Przed rokiem już 1360 wszystkie te 
kraje były zupełnie wcielone do polskie­
go państwa, a  wszystkie stany nowej lu­
dności obdarzone zostały temi samemi 
prawami i tą  samą wolnością, którą miała 
ludność w Polsce. Administrację państwo­
wą urządzono na wzór polskiej, stawiając 
na czele rządów ruską szlachtę, a  w mia­
stach wyższe mieszczaństwo. O uciskaniu 
narodowości albo greckiego obrządku na­
wet wtedy nie myślano, idea narodowości 
po prostu wtedy nie była znaną, nikomu 
na myśl nie przyszło, aby drugiemu na­
kładać obcą mowę lub w celach narodo­
wościowych tępić rodzime wyznanie wiary. 
Wyższa pod każdym względem podówczas 
polska kultura chętne na Rusi znajdowa­
ła  przyjęcie, byt materjalny się polepszał, 
gdyż kraj nie był narażony tak jak da­
wniej na ciągłe domowe wojny pomiędzy 
książętami i na bezustanne tatarskie na­
jazdy.

W początkach też XV. wieku widzimy 
na Rusi rozwój materjalny i moralny, jaki 
po ten wiek zupełnie tam był nieznany. 
Przyjazne węzły pomiędzy Polską a Rusią 
coraz to bardziej mnożyć się zaczynały, 
osobliwie przez koligacje wyższych sta­
nów, tak dalece, że mowa polska stała 
się wkrótce powszechną pomiędzy szlachtą 
ruską, a nawet większa część szlachty 
z własnej woli przyjmowała łaciński ob­
rządek.

Historycy nieprzyjaźni polskiej narodo­
wości wypominają nam bezustannie, że 
jezuici i król Zygmunt III przymusowemi 
środkami działali na nawracanie szlachty 
ruskiej na wyznanie rzymsko-katolickie i 
że w skutek tego dopiero większość jej 
porzuciła grecki obrządek; zarzuty te je ­
dnak są nieusprawiedliwione wobec faktu, 
że już przed jezuitami i Zygmuntem III., 
bo z końcem XV. i początkiem XVI. wieku 
większość ruskiej szlachty przeszła na łono

rzymskiego kościoła. P artja  ultramontań- 
ska nader silna w XVII. wieku w Austrji 
i w Polsce, nie miała jednak w ostatniej 
tyle sity 1 aby przymusem na nawracanie 
działać mogła, zanadto tutaj bowiem było 
wolności, zanadto równoważyły się wpływy 
różnych wyznań, aby panująca religja aż 
repressayów chwytać się mogła.

Nikt nie zdoła w dziejach wynaleźć śla­
dów, aby w czasach polskich na Rusi było 
jakiekolwiek prześladowanie narodowości; 
jak  p>'wiedzieliśmy wyżej o przymusie na­
rodowościowym nie miano wtedy wyobra­
żenia, s przymus językowy nie jes t by­
najmniej polskim wynalazkiem. Szkolnictwo 
krzewiące się podówczas tylko w klaszto­
rach, a na Rusi w klasztorach bazyljanów, 
było zupełnie pozostawione rodzinnemu 
rozwojowi. Bazyljanie uczyli jak  chcieli, 
nikt im z góry reguł nie nakładał. Mło­
dzież cucąca pobierać wyższe wykształce­
nie, udawała się równie z Rusi jak  Polski 
na krakowski uniwersytet, który podów- 
czas rzec można po europejsiM był urz^*- 
dzony; nie było tam bowiem mowy o na­
ukach w polskim języku, ale wszystkiego 
uczono po łacinie. W podobny sposób u- 
czono w gimnazjach stojących pod nad­
zorem i dyrekcją akademji krakowskiej, 
będących niejako jej filjami.

Na sejmikach i radach municypalnych 
mówiono jak chciano, po polsku, rusku 
lub łacinie, nikomu na tem nie zależało, 
aby komukolwiek narzucać obcy język; 
każdy mówił jak  mu było najdogodniej, a 
mniejszość idąc za instynktem własnego 
interesu, stosowała się do większości.

Fałszywie się ten ńa historję zapatruje, 
ktoby chciał podówczas w dziejach zna­
leźć siady jakichś narodowych zatargów, 
albo językowych niesnasków, wszystkie te 
rzeczy wylęgły się dopiero w późniejszych 
czasach.  ̂ Wyjątkowe nadużycia nie były 
z ramienia Rzeczypospolitej, ale były sa­
mowolą królików, magnatów, za które je ­
dnak Rzeczpospolita pokutować musiała.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ó w  10 marca.
L. [Z t o w a r z y s t w a  d e mo k r .  — u-

s p o s o b i e ń f e  k l a s  r o b o t n i c z y c h  —• 
„ S z c z u t e k 11 — p r o c e s  p. L am a.] —■

W towarzystwie narodowo-demokraty- 
cznćm scysja między stronnictwem po- 
stępowśm, umiarkowanćm — na którego 
czele stoi p. Romanowicz — a partją skraj­
ną, tak zwaną „ tromtadratyczną “ pod 
wodzą pana Grojnana — staje się coraz 
silniejszą; ona to tćż była właściwym i 
pierwotnym powodem zatargów najnowszych 
„Dziennika lwowskiego11 z p. Z. redakto­
rem „Szczutka11, należącym do partji u- 
miarkowanćj. — Spodziewano się, że na 
wczorajszćm zgromadzeniu wyjdzie ta  scy­
sja na jaw, w formie wniosku o wyklu­
czenie pana Z., jako kompromitującego 
towarzystwo, i obiegające o tćm pogłoski 
znęciły też liczną publiczność na to ze­
branie ; lecz tą razą ciekawość została za­
wiedzioną — spodziewana „borba11 nie 
przyszła do skutku. Wczorajsze zgroma­
dzenie zagaił p. Widmann krótką przemo­
wą, wykazującą potrzebę coraz silniejszego

konsolidowania się stronnictwa demokraty­
cznego, w obec coraz nieprzyjaźniejszćj 
postawy ministerstwa względem kraju; 
przy tćj sposobności rozklasyfikował p. W. 
demokratów i .  na takich, którzy są demo­
kratami, a nawet o tćm nie wiedzą, jak 
np. lud wiejski, 2. takich, którzy wiedzą, 
że są demokratami, lecz nie uznają potrze­
by wyznawania swych zasad publicznie, 
jako samych przez się się rozumiących, 3. 
takich, którzy zawsze wyznają demokrację, 
a takiemi są członkowie towarzystwa de­
mokratycznego, których przeto mówca na­
zywa „wykonawcami demokracji." Na wnio­
sek p. J o l l e s a ,  tow. wyraża swe uznanie 
dotychczasowemu wydziałowi i wznosi na 
cześć p. Smolki: „niech żyje!11 Po zała­
twieniu tych czynności przystąpiono do 
głównego punktu porządku dziennego — 
do wyboru nowego wydziału. Obiegały dwie 
listy kandydatów — jedna skrajnych — 
druga umiarkowanych; ponieważ listy te 
różniły się w tćm głównie, że na jednej 
znajdował się p. Romanowicz bez p. Gro- 
mana, na drugićj zaś pan Groman bez p. 
Romanowicza, wnosi p. B u k o w s k i ,  by 
z uwagi, że obaj ci panowie są potrzebni 
w wydziale, obydwu zatrzymano i nadal 
w tymże. Wniosek ten rzeczywiście uwzglę­
dniono przy głosowaniu, wybór bowiem 
padł na następnych panów: Smolka, Wid­
mann, Piątkowski, dr. Semilski, dr. Cze- 
meryński, Romanowicz, Groman, dr. Karcz, 
Lubiński, dr. Iskrzycki; ostatni nie chciał 
przyjąć kandydatury, lecz go do tego wre­
szcie namówiono.

Z porządku dziennego wzięto pod dy­
skusję wniosek naglący sekcji V, by zgro­
madzenie poleciło wydziałowi zwołanie lu­
dowego zgromadzenia na dzień 13 b. m., 
celem omówienia nowćj ustawy o podatku 
zarobkowym.

Dla poparcia tego wniosku przemawia 
jmieniem sekcji V p. Mi l e r o w i c z ;  wyka­
zuje ciągłą dążność ministrów austrjackich 
do powiększenia podatków, a mianowicie 
rozwój podatku zarobkowego w Austrji aż 
do teraźniejszśj jego postaci: „Ministrowie, 
mówi pan M., wzięli sobie do serca zda­
nie pisma świętego, że prędzćj wielbłąd 
się dostanie przez dziurkę od igły, niźli 
bogacz do królestwa niebieskiego;“ oraz 
wykazuje niesłuszność tego podatku i braki 
ustawy, mianowicie co do skutecznego dzia­
łania komisji mięszanych. Po przemówie­
niach pp. Hoszowskiego i Dworskiego, u- 
chwalono polecić wydziałowi zwołanie zgro­
madzenia ludowego w jak najkrótszym cza­
sie i zawezwanie na takowe korporacji 
przemysłowych i handlowych.

Ostatnim przedmiotem obrad była spra­
wa stempla dziennikarskiego.

R o m a n o w i c z  w zastępstwie nieobe­
cnego p. Gromana, referuje: stempel dzien­
nikarski jest to podatek na myśl; jest po­
datkiem nadto bardzo wielkim, bo codzien­
na gazeta płaci rocznie tym tytułem 6,000 
złr. a więc rnnićj więcćj */* kosztów całe­
go wydawnictwa. Skutkiem tego jest wyso­
kość prenumeraty zbyt wygórowana — tak 
iż podatek ten opłacany nie z dochodu lecz 
z ilości produkowanego przedmiotu—przy­
biera cechę podatku konsumcyjnego i w 
rzeczy samej opłacanym bywa przez kon­
sumentów, t. j. prenumeratorów gazet. Po­
datek ten ciąży bardziej na tych, którzy

nie mogą prenumerować dzienników droż­
szych, niż na tych, których stać na wyż­
szą prenumeratę. Jest tu więc zaangażo­
wany interes oświaty i postępu; a bez 0 - 
światy—czćm jest wolność? czćm zachwa­
lana niegdyś a tak podupadła teraz nasza 
równość? Oświata powinna być przystępną 
dla każdego, jak woda, a każda instytucja 
utrudniająca nabycie oświaty jest zmorą, 
trapiącą nas. Oświata zaś nietylko szkoła­
mi, lecz w znacznćj części nawet między 
ludem miejskim, krzewioną bywa przez 
dzienniki; stempel więc dziennikarski, jako 
tamujący oświatę, nietylko jest szkodliwym 
ale. niemoralnym.

Po tćm przemówieniu przerywanćm hu- 
cznemi oklaskami przyjęto jednomyślnie, 
bez dyskusji rezolucję: że stempel dzien­
nikarski jako tamujący oświatę, winien być 
zniesionym. Wieść o nowćj ustawie podat- 
kowćj, uchwalonej za pomocą naszćj dele­
gacji, gruchnęła jak złowroga bomba mię­
dzy robotników tutejszych; bez poprzedza­
jących komentarzy dziennikarskich, bez ża- 
dnćj agitacji zewnętrznćj uczuli wszyscy, że 
tu idzie o zamach na najistotniejsze środ­
ki do życia; i wnet też rozpoczęły się w 
najwięcćj interesowanych kołach narady, 
jak się w obec tego zachować należy i ro­
botnicy się zgromadzili i zawezwali celem 
oświecenia się należytego kilku inteligen­
tnych młodych ludzi; dzięki zapewne za­
biegom tych ostatnich nie przyszło dotąd 
do głośniejszych manifestacji i postawę ro­
botników na teraz nie można nazwać gro­
źną, ale wzburzenie jest, a przyszłe zgro­
madzenie ludowe okaże dosadnie, o ile się 
różnią zapatrywania naszych rękodzielni­
ków i kupców od zapatrywania naszćj de­
legacji; bezwątpienia nie obejdzie się przy 
tćj sposobności bez przykrych przymówek 
do tćj ostatnićj.

Z przyjemnością donoszę w am , że 
Szczute/c niebawem zacznie wychodzić co 
tydzień; treść tego pisemka i tak już 
staje się coraz lepszą i bogatszą, o po­
budki humorystyczne u nas, dzięki Bogu, 
nie trudno; chodziło mu tylko o kaucję 
3000 złr.; starania redakcji w tej mierze 
czynione niewątpliwie odniosą, pomyślny 
skutek,- gdyż potrzebę dobrego pisma, hu- 
morystyoznegc ,<myemy te óddawna

Proces sensacyjny p T -  .^reszcie 
zakończył się werdyktem sk żującym ob- 
żałowanych; natłok publiczności w chwili 
ogłoszenia wyroku był tak wielki, że w 
braku miejsca na galerji, widzowie zajęli 
połowę samej sali sądowej; wytężenie 
nadzwyczajne, jakie panowało przy od­
czytaniu wyroku, tłómaczy się tem, że 
w niniejszym procesie widzieli wszyscy, 
prócz strony skandalicznej, stronę bar­
dzo poważną, starcie się dwu stronnictw 
politycznych przed kratkami sądu.

W tej chwili dowiaduję się, że p  Wild, 
zostający tu  na urlopie, nagie Został po­
wołany do W iednia, by wziąć udział w 
posiedzeniu koła polskiego, celem po­
wzięcia stanowczej uchwały co do dal­
szego pozostania delegacji w radzie pań­
stwa.

W a rs z a w a  6 marca
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w a r z y s t w o  o c h r o n y  z w i e r z ą t  — j a k  
k o ń c z ą  u n a s  p r a w i  u r z ę d n i c y  —

Trafiła kosa na kamień.
(Wspomnienie.)

Nieraz się zdarza, że jakieś wspomnie­
nie ruszy się z przeszłości, a to wspo­
mnienie wywoła znów inne; tak  też mnie 
wpadły w ręce Niebajki przez autora Li­
stopada, i te Niebajki przypomniały mi, 
com słyszał od Justyny hr. Węgierskiej 
z domu Wielopolskiej, kiedy małem je ­
szcze byłem chłopięciem, i ot młody u- 
mysł spamiętał do słowa.

Autor Niebajek opowiada, że bywał w 
Krakowie w różnych dom ach; że w tych 
domach bawiono się umysłowo i bawiono 
się w sekretarza, którato zabawa tak do­
bre daje pole do pokazania swej przyto­
mności umysłu i dowcipu wrodzonego. 
Otóż na takiej zabawie był także Antoni 
Górecki, później autor poezji Ułana. Kto 
S°. z,n.^ ) przypomni sobie, że był mocno 
zająkliwy, a d0 tego śmiesznie się bardzo 
m k n .ł.

W domu u pp. senatorstwa Grodzic- 
kicb — tych samych, co sama gospodyni,
0 której autor Niebajek wspomina — była 
Jabłonowska z domu. Nasz Górecki de­
klamował jakieś wiersze, ale podług swe­
go zwyczaju zająkiwał się co słowo. Nie- 
podobnem było, żeby się choć mimowoli 
nie uśmiechnąć. Córka gospodarza, panna 
Julja, nie mogąc już dłużej wytrzymać, 
parsknęła ze śmiechu. Górecki obraził się 
mocno, wziął kapelusz i wyszedł; ale na 
drugi dzień napisał następujące’ wiersze
1 zaraz wyjechał do W iednia:
W tych wierszykach zostanie dwóch wad pamięć
To . . [Łęczna,
jam , żem był zająkliwy, a pani niegrzeczna; 
coz  rzekną potomkowie, czyniąc porównanie,
*  tu wmna natura, a tam wychowanie.

Wiersze te gruchnęły w całym Krako­
wie raz ja,ko dowcipne, a  potem jako 
wyzywające na odpowiedź.

Nie każdemu natura dała talent wią­
zaną pisać mową; dlatego też panna Julja 

'prosiła hr. Janową Wielopolską z domu 
Potulicką a  matkę ks. Stanisławowej Ja ­

błonowskiej, aby jej stosowną napisała 
odpowiedź:
Wadliwe, choć dowcipne, często mądrych zdanie, 
Gdyż śmiech płodem natury jak i zająkanie;
A kto wie co jest grzeczność, a płci słabśj łaje, 
Dobrego wychowania dowodów nie daje.

Byłato bardzo stosowna odpowiedź i 
dlatego rozgniewała Góreckiego, a że go 
już w Krakowie nie było, posłano list za 
nim do Wiednia. Ale wtedy nie było mar- 
ków pocztowych; aby list ofrankować, 
trzeba'było zachodu niemałego. Oddano 
go więc tak na wolę bożą, a tego znów 
Górecki użył do odpowiedzi:

Za dobry wiersz nie płacą, jam za lada jaki 
Czterdzieści ośm krajcarów zapłacił,
Bodajby wszystkie kadencje stracił 
Kto na wydatek naraził mnie taki.

Będę po szkodzie drugi raz ostróżny,
Lecz żebym nie był odpowiedzi dłużny 
A przytśm dowiódł dobre wychowanie,
Franco odsełam moje odpisanie.

Porzućmy te ostre, dowcipne sztylety,
Dobroć, grzeczność, łagodność, są bronią kobiety; 
Wzajemnie wybaczając, dajmy pokój sobie 
1 rzeknijmy: z trjumfem wyszły strony obie.

Górecki.

Wracając z W iednia, — a wtedy nie 
było to jak  dzisiaj przejażdżką, ale po­
dróżą najmniej pięć dni na wózku trwa­
jącą — Górecki przybył znów do Krako­
wa. W tej porze trafił na jakiś wieczór 
u senatorstwa Grodzickich, na którym być 
pragnął; ale zadarłszy—że tak  powiem — 
na ostro z córką gospodarstwa, nie mógł 
obcesem pójść na wieczór. Napisał więc 
znowu cztery wiersze do panny Julji, ale 
mi one z pamięci już wyszły, i sprawa za­
łagodzoną została.

Przypomniawszy sobie całą tę  sprawę, 
spisałem jak  ją  z opowieści słyszałem; 
nadto autorka tego zajścia, jw. Antonina 
Rzewuska, żyje dotąd, to mogłaby uzu­
pełnić, co mojej pamięci nie stało—choć 
na tem niewiele zależy.

Barwałd. Władysław Siemońskt.

Najnowsze poezje
Teofila Lenartowicza.

Bibljoteka narodowa wydawana we Lwo­
wie przez księgarza F. H. Richtera, przy­
niosła nam niedawno temu dwa tomiki 
obejmujące poetyczne utwory T. Lenar­
towicza, który jak widać dla dłuta nie 
porzucił pióra, ozdoby i roskoszy swoich 
lat młodszych.

Mazowiecki lirnik, poeta ludowy, stanął 
przed nami w nowej postaci. Pierwszy 
tom „Ze starych zbroić14 już tytułem swo­
im zapowiada, że z niw i pól naszych 
przenieść się musimy na stare zamki i 
place bitew, gdzie w kolczudze i z szar- 
szunami w ręku przodkowie bronili krwią 
ojczyzny i wiary, że z teraźniejszości ob­
lewanej łzami i bólem serca trawionej 
przeniesiemy się w lepsze czasy, w świe­
tną przeszłość i zamierzchłe dzieje,brzmią­
ce szczękiem oręża i wrzawą sejmujących.

Rytmy „Ze starych zbroić14 nie są je ­
dnak ani epopeją, ani nawet rapsodami 
epicznemi. Ściśle oznaczyć nie można ich 
poetycznej formy, bo nie znajdujemy po­
dobnej ani w utworach fantazji ludowej, 
ani w naszych nowszych estetykach. Po 
większej^ części są to parafrazy poetyczne 
wydarzeń zapisanych w kronikach i w hi­
storji, i  dlatego niezaspokajające wyobra­
źni czytelnika. Każde dzieło poetyczne 
musi być skończonym w sobie organiz­
mem, musi dawać wszystko co do jego 
całości należy. Tam, gdzie do poematu 
trzeba przystępować z pewnym zasobem 
historycznych wiadomości, poprostu dla 
jego zrozumienia, tam poezja traci na 
swoim wdzięku, a nadto na swym wpły­
wie i doniosłości. Dla prostaka poemat 
podobny będzie niezrozumiały, bo będzie 
mu dawał czyli raczej żądał od niego 
zawiele; dla wykształoonego umysłu bę­
dzie to strawa w nieodpowiedniej formie 
podana i jako poezja da mu cokolwiek 
zamało.

Niektóre z rytmów „Ze starych zbroić14 
mają formę powieści, ballady albo pieśni 
historycznej. Te bezwątpienia są najcen­

niejsze w całym zbiorze, bo najlepiej od­
powiadają warunkom poezji. Do takich 
należą np. Habdank, Słówko o Piotrze 
Duńczyku, a szczególniej przepyszna pieśń: 
Psie pole, której wartość nie my już pier­
wsi podnosimy.

Hej, hej 1 polem lasem ,
Hej, hejl z trąb  hałasem 
Ciągną Lachy w sprawnym szyku, 
Strach, strach po Henryku;

W zbroję zbroja,
Woj we woja,

Koncerz, topór, młot.
Wczas, wczas, rannym świtem,
Grzmi las pod kopytem.
Pierwsi ciągną w bój Pobogi,
Od podkowie tętnią drogi.

Gończa sfora,
KTowom skora,

Wichrem chwyta w lot. itd.
W każdym wierszu, w każdem słowie 

słychać chrzęst zbroi i tentent rumaków!.. 
Ręczymy, że gdyby poeta ten sam fakt 
skreślił był jak  inne w formie opowiada­
nia, nie odnieślibyśmy ani setnej części 
tego wrażenia.

Drugi tom nosi ty tu ł: Album włoskie,
Tutaj znowu się zmienia scena przed 

nami — zapominamy i o wieśniaczej gęśli 
Lenartowicza i o rdzy starych zbroić, jaką 
pokrył utwory pierwszego tomu. Zmiana 
ta, przyznajemy, jes t dla nas dosyć nie­
spodziewaną i jako nawiązanie nowych 
strun na lutni świadczy zaszczytnie o du- 
chowetn bogactwie poety.

Szafirowe niebo Włoch, słońce purpu­
rowo zachodzące nad Sorrento, dzikie 
skały Apeninów, a obok tego majestaty­
czna przesźłość klasycznej ziemi, gruzy 
dawnty potęgi Rzymu i arcydzieła sztuki 
włoskiej — to są żywioły, które składały 
się na Album włoskie. Natura i cywili­
zacja Italji wpłynęły na poetę i głosowi 
jego nadały ton nowy, niby obcy, a przecież 
tak  nam znajomy i sympatyczny. Kanzo- 
ny włoskie znalazły prawo obywatelstwa 
w sercu śpiewaka, któremu wszędzie i za­
wsze najmilszym jest lud.

Jaka to piękna, jaką prawdą tchnąca, 
jest ta  piosenka o Lolicie:

W okienku siedzi młoda Lolita, 
Wygląda z pod persjany;

W okienku siedzi a liścik czyta,
Co go pisał kochany...

Albo ta  druga zatytułowana: Inamorato, 
w której tak  wiele kaprysu włoskiej mi­
łości, będącego minjaturą owej furji na­
miętnych serc południowych:

Słońce tak pięknie świeciło światu, 
Kiedy raz pierwszy ujrzałem Ninę;
Ja  kocham Ninę, przepadam, zginę, 

Kwiecie granatu.
Jak ona śpiewa, jak  ona tańczy,
Kto kiedy widział taką dziewczynę!
Ja  kocham Ninę, ja  kocham Ninę, 

Kwiat pomarańczy. 
Szaleństwa mego nie widzę kresu,
Już za warjata po świecie słynę,
Ja  kocham Ninę, ja  kocham Ninę, 

Kwiat aloesu.
Rozum straciłem od tego czaru, 
Ogniem się spalę, łzami rozpłynę,
Ja  kocham Ninę, ja  kocham Ninę, 

Kwiat Nenufaru.
Ojciec mi daje ogród i rolę,
Stryjo mi daje całą dziedzinę,
J a  Ninę wolę, ja  Ninę wolę,

Ja  wolę Ninę,
Ninę.

Ale trudno było naszemu śpiewakowi 
oddać całe serce rozkosznej Italji. W my­
śli stoi mu ciągle wspomnienie opuszczo­
nej ojczyzny — i łzami przebija się przez 
zachwyty i uniesienia, wywołane w duszy 
widokiem szczęśliwszych krain i ludzi. 
Te jego pieśni włoskie są to niby oazy, 
w których uspokojony na chwilę rozpa­
miętywa o dolegliwościach swej tułaczej 
pielgrzymki i o dalekim swoim domu, z 
którego przymus go wygnał:

Pozdrawiam ciebie ruino grodu, 
Teatra, pałace, bramy;
Po latach nędzy dobrze mi z wami 
Spocząć przy blaskach zachodu.

W rozkosznem Tuskulum, gdzie 
Tyle słowików śpiewa wśród cieni, 

jego serce przejmuje żal i tęsknota za 
rodzinnym krajem:
A kiedym spojrzał na cyrk podnóża,
Na bramy w gruzach, na owiec stróża,

Na sosny ciemne, Rzym oddalony, 
Zagrały w duszy żałosne strony;
I w tej zarzymskiej, szczęśliwej ciszy, 
Chciałem przywołać ojczyznę złotą,
I  zawołałem z dziecka tęsknotą:
Czy mnie też moja Polska usłyszy!

I  tak wszędzie i wszędzie łączy się z 
jego wrażeniami ojczyzna, jej teraźniej­
szość i przeszłość. Kiedy odwiedza miej­
sce śmierci Torkwata Tassa, klasztor św. 
Onufrego, głos wewnętrzny odprowadza go z 
tej celi do spokojnego, lipami zacienio­
nego dworu w Czarnolesie, gdzie brząkał 
na lutni towarzysz i rówieśnik nieszczę­
śliwego twórcy Jerozolimy wyzwolonej. 
Tam, pomiędzy nami, powiada, leniej by 
ci było Torkwato, niż na dworze (pysznych 
książąt d’Estel Ale wśród tych wszystkim 
uroków i czarów, trudne' zapomni.: nie­
szczęścia i  bólu:

0  Italjol czar twych skał,
Twoich brzegów, twoich zórz,
Smutek z duszy mojej zwiał 
Na odległość modrych mórz.
Ale krótka chwila mar,
Został ból, przeszedł czar...

Najwspanialszem zespoleniem Italji i 
Polski w uczuciu poety jes t: „Na posąg 
Danta, od Polski improwizacja.11 Jeżeli 
Bóg cię przeznaczył, mówi poeta do Dan­
ta, po wszystkie wieki być malarzem bó­
lów ludzkich i piekła, to czekają twojego 
pióra straszniejsze dzisiaj obrazy od o- 
wych, które ci pokazywał niegdyś Wirgiu 

Patrz, jakie groby olbrzymie 
Od stóp alpejskich po Dźwinę!
Oto mój naród w grobowce 
Wepchnięty żyje i cierpi;
Takich boleści twe oko 
Nie oglądało w otchłani.
Ludzkiego serca nie trzeba,
Kamień na widok ten pęka!
Bramy piekielne zawarte 
Nad ich głowami w płomieniach,
1 na szyderstwo nieszczęsnym 
Słowo „nadzieja11 się pali.....

Album włoskie, jak  donoszą, ma wyjść 
wkrótce także w tłómaczeniu włoskiem.

...m.
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Od pewnego już czasu francuzczyzna, 
k tóra odgrywała dotąd u  Moskali rolę 
pierwszorzędną, ustępuje miejsca anglo- 
manji. Język angielski coraz bardziej u 
nich się upowszechnia, zamożniejsi przyj­
mują do dzieci bony i guwernantki An­
gielki, poczynają grać w Petersburgu te- 
a tra  amatorskie po angielsku i t. d. Temu 
to zwrotowi przypisać należy także chęc 
naśladowania i wprowadzania do Rossji 
wielu angielskich obyczajów i instytucji, 
z któremi jej naturalnie nie do twarzy 
Ot np. towarzystwo ochrony zwierząt. 
W kraju, gdzie ludzie pozbawieni są 
opieki, gdzie rozboje i  łupiestwa są rze­
czą pospolitą, gdzie życie, wolność i wła­
sność jednostek odgrywają jak  najpodrzę- 
dniejszą rolę, gdzie z wyszukaną srogością 
i okrucieństwem rząd pastwi się nad swe- 
mi ofiarami i depcze najświętsze uczucia 
swych poddanych — w kraju tym pozwo­
lono sobie urządzić zabawkę rozczulania 
się nad losem... kur i  gęsi. I  Warszawy 
nie pozostawiono w tyle pod tym wzglę 
dem — i tu założono filję petersburskiego 
towarzystwa. Lecz tak  jak  we wszystkiem 
u Moskali, tak  i tu, rzecz cała kończy 
się na pozorze, na nazwie; towarzystwo 
prezesi, członkowie, posiedzenia — istnie 
ją, opieki tylko niema. Warszawskie to 
warzystwo uważa za wypełnienie swego 
posłannictwa, gdy odbędzie parę szumnych 
sesji i gdy wynagrodzi kilku policjantów 
za rzekomą gorliwość. Że zaś dzieją się 
w kraju oburzające znęcania nad zwierzę 
tami, że handlarze wożą do Warszawy 
cielęta, barany i t. p. w sposób zadający 
największe męczarnie tym zwierzętom, że 
woły przypędzane na Pragę są morzone 
głodem i t. d. wszystko to mało obchodzi 
wspomnione towarzystwo.

W banku tutejszym jeden ż urzędników 
tej instytucji odebrał sobie temi dniami 
życie w biurze. Wypadek niemający na 
pozór ogólniejszego] znaczenia, w istocie 
jednak nastręcza niejednę uwagę nad dolą 
urzędniczą u nas. Zmarły miał la t 60; 
od lat kilkunastu pozostawał na jednej 
nędznej posadzie bez awansu; obiecywano 
mu ciągle posunięcie, lecz gdy się otwar­
ło jakie miejsce, dawano je  protegowanym, 
mniej zdolnym i mniej zasłużonym. Nie­
szczęśliwy starzec po 60letniem pożyciu 
przekonawszy się, że uczciwemi drogami 
i pracą niepodobna sie u nas dobić ka­
wałka chleba na polu urzędniczem, prze 
ciął pasmo i tak już krótkich dni swoich,

P. Osiecki ze Lwowa miał zamiar urzą­
dzić przejażdżkę koleją do Królestwa, 
rząd jednak tutejszy, upatrując w tej prze­
jażdżce niebezpieczne dla siebie tendencje, 
nie pozwolił.

Zmarł tu  hr. Władysław Małachowski, 
Przed kilkoma laty odbywał podróż do 
Indji wschodnich i [wrażenia ztamtąd wy­
wiezione opisał; pisywał także artykuły 
do niektórych pism tutejszych.

K ijów . Bractwo prawosławne tutejsze 
otwiera zakład mający na celu chrzczenie 
żydów. Na pomnik Bogdana Chmielnic­
kiego ściągają władze par force składki 
od osób wszystkich stanów i wyznań, aby 
można potem drukować, że ludność do- 
browolnemi ofiarami pomnik ten postawiła.

mniejszy objaśnili, wykładali, komentowali, 
tak jakby rezolucja była czemś zupełnie 
nowćm dla Niemców, jakby była czemś 
jardzo trudnćm do zrozumienia.

I na tćm koniec; po długich r o z h o -  
w o r a c h  rozchodzą się, bez głosowania. 
Możnaby tu  zastósować sławne zdanie 
cs. d e  L i g n e  o kongresie wiedeń­
skim, zmieniwszy je stósownie: La ćomis- 
sion parle, mais n'avance pas.

Wniosek P e t r i n y  znalazł za to dale- 
co ostrzejszego sędziego w prasie wiedeń­
skiej. Przedewszystkiem zarzucają mu nie- 
praktyczność i niemożebność w wykonaniu. 
Przy tćj sposobności chwalą Polaków za 
zajęte w obec tego wniosku stanowisko 

(6 t e  p o s i e d z e n i e  k o m i s j i  r  e- 
z o 1 u cy j n 6 j).

Dzisiaj wydział rezolucyjny zajmował 
się ustępami h, i trzeciego punktu rezolu­
cji, następnie przeszedł do punktów: 5, 6 
i 7 z pominięciem 4go, a dopiero po dy­
skusji nad ustępem 8 wrócił do 4go.

Ustęp h nie był przedmiotem długićj dy 
skuąji, ale i tutaj jakoteż wobec litery i 
zajęli Niemcy odmowne stanowisko. Sta­
nowczo zaś odmówili przyznania Galicji 
koncesji zawartych w 5, 6 i 7 paragrafie 
(dobra krajowe, żupy, sąd najwyższy),

Przy punkcie 8, tj. przy ustępie zastrze­
gającym Galicji rząd odpowiedzialny, nie­
którzy z niemieckich posłów, jakoteż i 
G i s k r a  zgadzali się na pewne w te, 
mierze ustępstwa, jakkolwiek aż zanadto 
było widocznćm, że nie mają jeszcze wy­
robionego zdania pod tym względem. Po­
lacy więc musieli zabrać głos, aby Niem­
com ułatwić zrozumienie powyżej wspo­
mnianych ustępów.

K r a i ń s k i ,  który po raz pierwszy prze­
mówił w komisji, podał długi i grunto­
wny wywód o dobrach krajowych, ich po 
chodzeniu i przeznaczeniu.

G i s k r a  i B r e s t e l  odpowiadali, do­
wodząc, że los dóbr krajowych był jedna­
kowy we wszystkich prowincjach monar- 
chji, to jest że je  sprzedano, że przeto 
nie sama Galicja zubożała. Dziś dobra te 
są własnością skarbu i podpadają tern 
samem pod zarząd skarbu państwowego 
G r o c h o l s k i  dawał znów wyjaśnienia 
przy punkcie 8ym, które nie zadowolniły 
ani Giskry ani Kaisera.

Na żądanie C z e r k a w s k i e g o  odro­
czono posiedzenie do soboty, przy ustę­
pie bowiem 8 wywiązała się dłuższa dy­
skusja. ponieważ Niemcy pojmowali prze­
mówienie Grocholskiego w ten sposób, 
jakoby tenże życzył sobie dla kraju dwóch 
namiestników.

W ied eń  iO marca.
K. Projekt Rechbauera i ponowiony wnio­

sek Petriny są kopalnią nieprzebraną, w 
którćj wczorajsze i dzisiejsze dzienniki 
czerpią motywa do artykułów. Można po­
wiedzieć, że większość dzienników przy­
chylnie się wyraża o wniosku R. i z ra ­
dością go wita, jeżeli nie jako ostateczne 
rozwiązanie kwestji stosunku Galicji do 
państwa, to przynajmniśj jako sposób wyj­
ścia z tego chaosu, który panuje w komisji 
rezolucyjnćj, gdzie poprostu toczy się po­
gadanka między ministrami, posłami nie­
mieckimi i delegatami sejmu lwowskiego, 
która raczćj robi wrażenie i n d a g a c j i ,  a 
nie pewnćj, wyczerpującćj, świadomćj celu 
dyskusji. , .

Bo z jednćj strony żądają od ministrów, 
aby przy każdym punkcie objaśnili stano­
wisko rządu; ministrowie, którzy jak się 
żutego pokazuje, nie są zbyt zdecydowani, 
omijają jak mogą kwestje, zakrywają od­
powiedź mgłą frazesów i zapewnień jak 
najlepszych chęci. Zdrugićj strony Niemcy 
nacierają na Polaków, aby każdy ustęp naj-

W iedcń. [ S p r a wa  d a lm a ty ń sk a .]  Na 
posiedzeniu komisji adresowej z d. 9 marca 
toczyły się dalsze rozprawy w sprawie dal- 
matyńskiej, które się stają coraz więcej 
ciekawemi.

Jen. W a g n e r  odczytuje zeznania kilku 
osób na dowód, że ustawa o obronie kra­
jowej nie była jedynym powodem powsta­
nia dalmatyńskiego, ale że z zagranicy po­
chodzące podżegania i agitacje, mianowi­
cie zaś jednego z kuzynów księcia czar­
nogórskiego, który się w Bokce wielkiem 
cieszy poważaniem, wreszcie ciągłe przy­
rzeczenia obcej pomocy głównie się przy­
czyniły do wywołania zbrojnego oporu 
przeciw władzom austrjackim.

Bar. T i n t i  wnosi, by ostatni ustęp wnio­
sku Rechbauera z d. 4 marca brzmiał jak  
następuje: „nie może wszakże uznać, że 
postępowanie rządu i jego organów przed 
wybuchem powstania było stósownem."

Bar. E i c h  h o f  f  przemawia w podobnym 
duchu.

W o l f r u m  uwalnia rząd od wszelkiego 
zarzutu, bo nie może pojąć, coby rząd 
właściwie miał był uczynić przed formal­
nym wybuchem powstania. Wszakże i w Cze­
chach mogły podobne zachodzić obawy, 
bo to jest koniecznym wynikiem walki

S c h i n d l e r  powstaje przeciw wywodom 
Wolfruma i nie zgadza się na to, że rząd 
dopiero wtenczas działać może i powinien, 
dedy już zabici i ranni zaścielają pobo­

jowisko. Wszakże sam jen. Wagner przed­
tem oświadczył, że gdyby się było w sto­
sownej chwili przyaresztowało 2 0 —25 o- 
sób, toby prawdopodobnie powstanie nie 
przyszło do skutku.

Rząd błądzi zbytnią cierpliwością, po­
zwalając na zgromadzenia, w których z lek­
ceważeniem rozprawiają o nieważności 
prawnie obowiązujących, konstytucyjnych 
ustaw.

Następnie wykazuje, że zapatrywania 
Grocholskiego — może bez jego wiedzy 
i mimowolnie — zwracają się wyłącznie 
przeciw hr. Taaffemu. Zarzut nieprzezor- 
ności trafia go zresztą bardzo słusznie 
jako ministra policji, ministra obrony k ra­
jowej, a prócz tego prezydenta ministrów. 
Pan Grocholski cieszy się pacyfikacją; 
jestto naturalnym wypływem narodowego 
stanowiska, z jakiego wychodzi. Ja  zaś 
muszę pacyfikację zganić ja k  najenergi­
czniej, bo to jest rzeczywiście tylko na­
groda za powstanie, a do tego jeszcze 
zupełnie pozostała bez skutku, bo jak 
nas p. Lapenna zapewnia, dziś jutro po­
wstanie nanowo wybuchnąć może

W końcu porównywa łagodne postępo­
wanie w Dalmacji z surowością stanu ob 
lężenia w Wiedniu, utrzymywanego od r. 
1848 do 1850.

S k e n e  potępia całe postępowanie rzą­
du przed powstaniem i po takowem. — 
Przedewszystkiem życzyć sobie należy, by 
rząd był energicznym. Tymczasem rząc 
w danym razie nic nie czynił. Ciągła 
zmiana dowództwa i instrukcje jen. Rodi 
cha zwiększyły tylko miarę złego.

F i g u l y  robi wniosek dodatkowy do 
przedłożenia rządowego: „Izba poselska 
wyraża swe ubolewanie, że w postępowa­
niu ówczesnego c. k. rządu w sprawie po­
wstania dalmatyńskiego nie było ani tej 
przezorności ani jedności działania, któ- 
raby albo wybuchowi zapobiedz, albo 
też powstanie odpowiednio zakończyć zdo­
łała."

Bar. T i n t i  cofa swój poprzedni wnio­
sek, a natomiast proponuje następujący

„Komisja uznając na podstawie faktów 
i dokumentów, jakie do jej wiadomości 
doszły, że przy należytem uwzględnieniu 
faktycznych stosunków w Dalmacji i prze- 
zomem, energicznem postępowaniu smu­
tne wypadki w powiecie kotarskim byłyby 
mogły być powstrzymane, pozwala sobie 
następujące uczynić wnioski:

Izba zechce uchwalić:
1) Cesarskie rozporządzenie z d. 25 

paźdź. 1. 162 Dz. pr. p. uznaje się za 
usprawiedliwione wobec zbrojnegogoporu 
przeeiw ustawie.

2) Izba wyraża swe ubolewanie, że nie 
poznano dość wcześnie groźnego chara­
kteru już od dłuższego czasu w południo­
wej Dalmacji istniejącego wzburzenia i  
że wskutek tego nie przedsięwzięto ze 
strony rządu środków ostrożności, któreby 
wybuchowi powstania zapobiedz mogły.

3) Wzywa się rząd, by dokładnie zba­
dał właściwe stosunki ludności w połu­
dniowej Dalmacji, jakoteż możność odpo­
wiedniego użycia tejże do wzmocnienia 
siły obronnej państwa, by w danym razie 
przedłożyć do konstytucyjnego traktowa­
nia odpowiednie zmiany w ustawie o obro­
nie krajowej dla tych właśnie części pań­
stwa.

4) Wzywa się rząd, by wszelkich doło­
żył starań w celu poprawienia stosunków 
w Dalmacji tak  pod względem materjal- 
nym, jak  i pod względem intelektualnym.

Dr. Giskra zabiera głos i zwraca uwagę 
na to, że wniosek powyższy skierowany 
jest przeciw całemu rządowi nie wyłącza­
jąc żadnego z ministrów, że nie uwzglę­
dnia czasu, w którym czynności rządu się 
odbywały, wreszcie podejmuje się* obronić

Francja.

dwóch stronnictw, a przecież rząd żadnych oaoywaty, wreszcie pouejmujo u ™ ,  
„ i ,  p o o ^ ł  b o tó w ! ponieważ nie przy-

biera i zbija z kolei wszelkie zarzuty wy­szło do żadnego czynnego starcia. Należy 
zatem w tym względzie przyjąć po prostu 
wniosek rządowy.

L a p e n n a  stwierdza ponownie, że ze­
wnętrzne agitacje, o jakich mówił Wagner, 
rzeczywiście istniały.

Hr. S p i e g e l  odczytuje pisma dowodzą­
ce, że starosta powiatowy Franz wcale nie 
milczał, lecz owszem wskazywał na groźne 
stosunki w powiecie kotarskim.

mierzone przeciw rządowi, z powodu sprawy 
dalmatyńskićj. Mowa jego trwała %  godz.

— [ K o m i s j a  b u d ż e t o w a . ]  Na wie- 
czornćm posiedzeniu d. 8 b. m. przyjęto 
tytuł 5 preliminarza dla ministerstwa spraw 
wewnętrznych (zarząd polityczny), wykre­
ślono wszakże z preliminarza przez rząd 
przedłożonego 70.000 złr.

P a ry ż  6 marca.
□  [ L i s t y  hr .  D a r u  — u w a g i  Jour­

nal des Debats — s p r a w a  co d o z a -  
o g i  R z y m u  — s k r a j n a  p r a w i ­

c a — k l u b  o p o z y c j i  k o n s t y t u -  
c y j n ć j — z m i a n a  m o n e t y  r z y m ­
s k i e j — z a u f a n i e  w p r z y s z ł o ś ć  
g a b i n e t u  — t e l e g r a f  z F r a n c j i  
do  E g i p t u  — k s i ą ż ę t a  o r l e a ń ­
s c y  —  p r o c e s a  d r u k o w e ] .  Journal 
des Debats nazywa niebardzo szczęśliwym 
pomysłem system pośrednich koresponden­
cji hr. Daru z osobami znajdującemi się w 
Rzymie, które będą zniewolone przed­
stawić okolicznościowo kurji zamiary rządu 
francuzkiego. Minister ma wprawdzie wię- 
cój swobody w podobnego rodzaju postępo­
waniu, ale nie może się też spodziewać ta­
kich skutków jak z bezpośredniego działa­
nia przez poselstwo w Rzymie. Zastana­
wiając się prócz tego nad treścią listu p. 
Daru, Journal des Debats zarzuca że przed­
stawianie papieżowi tego, iż syllabusem czy­
ni ujmę religji, jest to poruszenie najtkliw­
szej i najdelikatniejszej strony jego uczuć, 
jest to zaczepienie tego, co u niego jest 
najgłówniejszćm dziełem pontyfikatu i rzą­
du. Hr. Daru przemawia mową stronnictwa 
najbardziej znienawidzonego w Rzymie, bo 
mową katolików liberalnych.

Ten „osobliwszy świat,8 o którym mówi 
hr. Daru jest jedynym, o którym papież 
chce słyszeć, jedynym, który pojmuje, je­
dynym, w którym żyje. Jest to bezimienny 
świat, którego jedyną albo raczój pierwszą 
ojczyzną jest kościół, którego jedynym ce­
lem jest panowanie nad sumieniami i pa­
nowanie nad światem za pomocą sumień; 
jest to ów świat, który się z wszystkich 
części świata zbiegł do boku króla-papie- 
ża i który stanowi koło, będące wieńcem 
i aureolą świętości jego. Patrząc się na tę 
armję uniwersalną, papież jest przekona­
nym, że nie potrzebuje uwzględniać przed­
stawień Francji i że się bez jćj załogi o- 
bejdzie. Journal des Debats ponownie wzy­
wa rząd francuzki o odwołanie wojsk z Rzy­
mu. „Teraz rząd francuzki mógł się już 
przekonać, że się przerachował w nadzie­
jach wdzięczności ze strony kurji. “

Skrajna prawica nie może jeszcze zna­
leźć punktu ciężkości, około którego mo­
głaby się grupować. Zdaje się prawie, że 
już powstały trudności pojednania panów 
Forcade i Pinarda, albo też Duvernois i 
Dawida. Forcade gotów w każdym razie 
oświadczyć, że na stanowisku ministra usu­
niętego z urzędu winien zachować jak naj­
większą neutralność; co tyle znaczy, że się 
nie chce kompromitować zbyt jawnćm ob­
cowaniem z byłymi arkadyjczykami. Fa­
ktem jest nadto, że się jeszcze nie udało 
doprowadzić do skutku tak często wspo­
minanego klubu opozycji konstytucyjnćj, 
gdyż oprócz kwestji osób, nieprzezwyciężo­
ne trudności przedstawia kwestja progra­
mu. Lecz i w prawóm centrum spostrzedz 
można pewne rozprężenie pod względem 
karności. Pewna liczba deputowanych tego 
stronnictwa lgnie do skrajnśj prawicy. Pa­
nowie ci, którzy drżą na samo wspomnie­
nie zerwania z ministerstwem, usiłują wszel- 
kiemi sposobami przeszkodzić zlaniu się 
prawego centrum z lewćm.

Univers pragnąc papieżowi dopomódz w 
kłopociefo monetę, wzywa wszystkich księ­
ży i świeckich, zajmujących się zbieraniem 
świętopietrza, aby wszystkie dary zamie 
niali al pari na monetę rzymską i wysy­
łali takową koleją żelazną do Rzymu.

Od czasu, gdy widocznćm jest, że Olli- 
vier na serjo odrzuca wszelką opiekę i pro 
tekcją rządu osobistego, rośnie zaufanie w 
przyszłość gabinetu. Cesarz ze swój strony 
uznaje, że Ollivier wyświadczył mu przy 
sługę, odmawiając wszelkiego udziału i wspól­
ności z bohaterami reakcji. Porozumienie 
cesarza z ministrami staje się codzień le- 
pszśm.

Rouhera i innych eksministrów, którzy 
występowali przeciw zmianom artykułu 57, 
wezwał cesarz do zaniechania niewczesne­
go oporu. Interpelacja lewicy o zewnętrzną 
politykę rządu, została odroczoną; wprzóc 
ma być wniesione zapytanie o służbę tele 
graficzną.

Dekretem z 28 zatwierdzoną została u 
mowa ministrów spraw wewnętrznych i woj­
ny z panem Breittmagerem co do założę' 
nia drutu telegraficznego między Francji,

przez Algier do Egiptu. Koncesja udzielo­
na p. Breittmagerowi nie jest jednak wy­
łącznym przywilejem. Książęta domu orle­
ańskiego starają się o pozwolenie powrotu 
do Francji. Pisują w tym celu do wszyst­
kich swoich przyjaciół. Obstają zaś za po­
wrotem mimo przedstawienia, że powrót 
ten w czasie cesarstwa jest zupełnćm zrze­
czeniem się praw do tronu. Dnia 4 marca 
przed sądem policji poprawczćj stawali re- 
daktorowie Reformy. Malespine, Gaschiet, 
Morel, Douvet, Vermonel i Clement. Bro­
nili ich Cremieux, Arago i Laurier. Gdy 
o 6 godzinie miano wyrok odczytać, bra­
kowało dwóch obwinionych: Douveta i Cle- 
menta. Douvet przybył zaraz do sali i o- 
znajmił, że Clementa przyaresztowano u 
wnijścia. Kapelusz i palto jego leżały na 
ławce. Prezes wydał rozkaz zasiągnięcia 
wyjaśnień. A gdy się sąd o 7 godzinie na 
nowo zebrał w sali, oświadczył prezes, że 
nie ma żadnego rezultatu w dochodzeniu 
tćj sprawy i że dziś wyrok odczyta.

Włochy.
R zym  5 marca.

? [ Z a w i e s z e n i e  d z i e n n i k a  Osser- 
vatore— p o d z i a ł  b i s k u p ó w  na s t r o n ­
n i c t w a ]  Osservatore Romano został za­
wieszonym z powodu artykułu zamieszczo­
nego o wystawie chrześcjańskićj, którego 
autor pozwolił sobie niezwykłego wyraże­
nia o obrazie papieża Klemensa IV i zga­
nił dzwony z fabryki braci de Poli, jako 
niegustowne pod względem formy i orna­
mentów. Dopatrzenie dzisiaj obrazy wyrzą­
dzonej papieżowi, który umarł w r. 1268, 
śmieszne rzucałoby światło na cenzurę, tak 
gorliwie spełniającą swoją funkcję. Dla tego 
też prędzćj przypuścimy, że nie dla tego 
zawieszono Osservatore, lecz dla tego, że 
rozwodził się o stosunku księcia Modeń- 
skiego do Don Carlosa i o projektowanćm 
powstaniu karlistów w Hiszpanji.

Biskupów znajdujących się w Rzymie 
można podzielić w następujący sposób we­
dług stanowiska stronnictw. Francuzi sami 
dzielą się na trzy stronnictwa; stanowią 
je: liberalni, ultramoutanie i Tiersparti, 
tj tacy, którzy nie podpisali żadnego adresu.

Do stronnictwa l i b e r a l n e g o  należą: 
Alby, Gaz, Marseille, Neiza, Cahors, Mende, 
3erpignan, Bayonne, Montpellier, Valen- 

cja, Viviers, La Rochelle, Luęou, Besan- 
ęon, Metz, Nancy, Verdun, Annecy, Autun, 
Dijon, Grenoble, Paryż, Orlean, Rheims, 
Chalons, St. Brieux, Bannes, Bayeux, Cou- 
tances, Evreux, razem głosów 30.

U l t r a m o n t a n i e  są: Rodez, Aire, Ni- 
mes, Angoulćme, Poitiers, Beliey, St. Diez, 
Strassburg, Le Puy, Tulle, St. Jean de 
Maurienne, Laugres, St. Claude, Blois, 
Chartres, Meaux, Wersal, Amiens, Carca- 
sonne, Tuluza, Mantoubau, Laval i Le 
Maus, głosów 27.

Tiersparti stanowią: Rouen, Pórigueux, 
Bourges, Tarausaise, Cambray, Arras, Neu- 
ers, Trayes, Gamiers, Tours, głosów 10 

Za niepewnych uchodzą biskupi z Digne, 
Frćjus, Toulan i Soissons. Angielscy ró­
wnie są podzieleni. Manningowi udało się 
tylko j e d n e g o  przeciągnąć na swoją stro- 

Dwóch podpisało adres przeciw nie­
omylności: Errington i Cliilord.

Sześciu, a pomiędzy niemi Ullathornes, 
Birmingham, tworzą Tiersparti, wzbrania­
jąc się wszelkich podpisów. Podobnie rzecz 
się ma z biskupami irlandzkimi. Cullen 
przemawia za nieomylnością. Moriarty i 
Leahy podpisali petycją przeciw nieomyl­
ności. Mac, Hale i kilku z nim należą do 
Tiersparti. Większość zaś biskupów irlandz­
kich w nieomylności papiezkićj widzi śro­
dek wzmocnienia wpływu na lud. O zapa­
trywaniu się biskupów południowo-wło- 
skich, świadczy następujący rys charakte­
rystyczny. Pewien włoski mąż stanu wy­
raził się przed dwoma biskupami o prze­
sadnych wymaganiach zawartych w sze- 
macie o kościele i pytał się ich, czy rze­
czywiście myślą zgodzić się na owe dekreta. 
„Nie możemy się sprzeciwiać ojcu święto 
mu, odpowiedzieli." „A niemieccy biskupi, 
rzekł mąż stanu, czemuż mają odwagę 
sprzeciwiać się?8 „Oni mogą, odpowiedzia­
no, bo są bardzo bogaci." Inny znowu z 
tych południowych Włochów obstawał gwał­
townie w mowie soborowćj za ciągłśm no­
szeniem talara, „ponieważ Chrystus zmar­
twychwstał i w niebo wstąpił w talarze.*

Sprawy miejskie i powiatowe.
C z e rn ic h ó w , 10 marca. [S m u tn e  z a jś c ia . ]

Szkołę rolniczą czernichowską większa część u- 
czmów nagie, chociaż nie niespodzianie opuściła, 
a  raczśj zakład im opuścić nakazano.

Razem z wielu dobremi przymiotami, jako to : 
zamiłowaniem do za^0(ju przez się obranego, nie­
zmierną chęcią wzbogacen;a gjg w wiedzę i nie- 
zaprzeczonemi zdolnosciami m}odzjeż BZkoły czer- 
nichowskiśj ducha (niestety narodowego) niepo­
rządku i niesforności w sohie łączyła

Widocznćm przytśm było, iż nie,ad w rodzaju 
choroby chronicznej oddawna dobre w szkole 
czernichowskiśj się rozgościł. Wykroczenia wzglę­
dem przepisów obowiązujących, poszanowania wła­
sności zakładowćj, a  nawet przykłady, chociaż po- 
kątnych ale rozmyślnych niszczeń tćjże, nieomal 
codziennie się zdarzały. Brakło tylko jawnego do­
wodu nieuszanowania władzy zwierzchniczśj, lecz 
w tćj chw ili. . .  już go nie brakuje 1. . .

Dnia 7go marca, po odczytaniu uczniom spra­
wozdania o postępach ich w naukach za dwa mie­
siące drugiego półrocza, dyrektor zakładu, w o- 
bec wszystkich nauczycieli w gorącśj przemowie 
tłómaczył potrzebę szanowania ustawy szkolnćj, 
kładąc szczególniejszy nacisk na nieład coraz bar- 
dzićj w murach zakładu się zagnieżdżający. W y­
razy : „Kto ustawy wszystkich zarówno obowiązu- 
jącśj nie szanuje, jes t podłym, podłym" — do ni­
kogo z osobna wystósowane nie były; jednakże 
ze środka najodleglejszych ław tupania nóg n a ­
tychmiast Błyszeć się dały. W  dalszym ciągu tśj- 
że mowy nawet i najbardzićj wygórowana drażli- 
wość nic już obrażającego wynaleićby nie zdoła­
ła, a  pomimo to, jako tśż i mimo interwencji ka­
pelana, którego głos dotąd najbardzićj młodzież 
ta  szanowała, też same obcesowe oznaki nieza­
dowolenia, me tylko nie ustawały, ale przeciwnie 
bardzićj jeszcze się wzmagały. Powtórne przemó­
wienie dyrektora powszechnćm i gwałtownśm tu ­
paniem nóg zagłuszonćm zostało.

Tegoż wieczora, na radzie z dyrektora i nau­
czycieli złożonćj, mniejszość przedstawiała, aby 
w niczćm biegu spraw szkolnych ani na chwilę 
nie wstrzymywać, najwinniejszych niezwłocznie 
oddalić, a pozostałych uczniów w należyty ład i 
rygor ująć. Większość jednak tego zdania była, 
aby wykłady naukowe, jako tśż i roboty prakty­
czne zawiesić, o całym zaś wypadku komitet to­
warzystwa rolniczego zawiadomić i o natychmia­
stowe ukaranie winnych upraszać. Gdy jednak 
winnych wypadło wymienić, ogół rady tą  jedną 
tylko wskazówką posługiwać się mógł, iż z dwóch 
wyższych oddziałów za nikogo zaręczać, ani pro 
ani contra niepodobna było. Uchwała więc zrana 
8 marca na tćm się skończyła, aby rzeczone dwa 
oddziały rozwiązano, pozostawiając radzie szkol­
nćj prawo przywrócenia tych uczniów, którzy rę ­
kojmię należytego sprawowania się złożą.

Delegowany członek kr. kom. tow. roi. wczo­
raj przed południem t. j. 9 b. m. zjechał, a  roz­
ważywszy rzecz na miejscu, w myśl uchwały ra ­
dy szkolnćj, trzeci i czwarty oddział szkoły za 
rozwiązane ogłosił. Z jego krótkićj mowy przy tćj 
sposobności mianćj, znać było cały ciężar bolesnych 
uczuć pod których wpływem zostawał. Młodzież 
bez żadnej apelacji salę opuściła. Następnie dwa 
młodsze oddziały przywołano i tu jeden w imie­
niu wszystkich oświadczył, że skoro starsi zakład 
opuścić muszą, oni pozostać tu nie chcą i nie 
mogą.

Następnie już tylko byliśmy świadkami przy­
gotowań młodzieży do odjazdu. Nieszczędzono 
owacji pożegnalnych wszystkim nauczycielom bez 
wyjątku, w ciągu których usiłowano rozdrażnie­
nie młodzieży zmiękczyć i do uznania swego błę­
du ich sk łon ić . . .  Ezy z obu stron płynące były 
ostatecznemi argumentami tych niefortunnych n e J  
gocjacji.

Słowo, którem nawzajem się uczniowie zobowią­
zali, nad wszystkićm zapanowało. Oby młodzież 
ta  w dalszym ciągu życia swego, w sprawach rze­
czywiście tego godnych również słowną być chciała I

Ps. W  tćj chwili 38 (z pomiędzy 53) najbar­
dzićj uzdolnionych uczniów, zakład już opuściło. 
Inni czekają tylko na środki do odjazdu.

W sprawie powyżej opisanej otrzymu­
jemy następujące uwagi:

Rozwiązanie szkoły rolniczśj 
w  Czernichowie.

Przyczyną opuszczenia szkoły przez 
uczniów jest następująca okoliczność, je- 
dnozgodnie przez uczniów opowiadana:

W dniu 7 b. m. to jest w poniedziałek 
wieczorem, czytaną była klasyfikacja ucz­
niów wobec nauczycieli i dyrektora szkoły 
p. Szybalskiego.

Powiadają uczniowie, że dawni dyrek­
torowie przemawiali przy tej sposobności

P Ó Ł  P R A W D Y .
P o w ieść  spOJczesna.

(Ciąg dalszy.)
Wyjrzałem przez otwarte przedemną 

okno. Żaden szmer nie dochodził z dołu. 
Z okienka widać było mało zwiedzaną 
część plantacji, rozległe błonie i w dali 
kopiec Kościuszki, podparty jak  się ztam­
tąd zdawało, szeregiem sinych Karpat. 
Wszystko to tonęło już w smętnej mgle 
przedwieczornej. Czas mi było do domu. 
Pożegnałem serdecznie p. K. i piękną 
córkę jego.

Kiedym po kilku chwilach, zeszedłszy 
na dół, znalazł się wśród zgiełkliwego 
gwaru ulicznego, wtedy zbierając wraże­
nia, jakich doznałem po południu, było 
mi jakbym przez kilka godzin znajdował 
się w wyższych duchowych sferach, z któ­
rych teraz wracałem do zwykłego, pro­
zaicznego otoczenia. Ojciec Anieli, dobry 
i światły staruszek, śliczna, skromna A- 
niela, ciche, schludne mieszkanko, piękny 
ztam tąd widok — wszystko to tworzyło 
harmonijną całość. Były to postacie peł­
ne uroku, w otoczeniu pełnśm prostoty i 
poezji.

Przypomniałem sobie słowa mego przy­
jaciela... jakże płonną znalazłem obawę 
jego. Nietylko że rozmowa z staruszkiem 
nie była mi przykrą ani nudną, ale wprost 
przeciwnie, znalazłem ją  bardzo zajmującą. 
Uderzyła mnie bijąca z niej prawda. Po­
znałem też, że towarzystwo p. K.J było 
dla mnie nader korzystnem i postanowi 
łem stósownie do grzecznych zaprosin jego, 
często u niego bywać i z nim i córką jego 
lepiej się zapoznać.

Nazajutrz po owej wizycie, mając już 
potrzebną książkę, wziąłem się do wy­
pracowania mej rozprawy. Z podwójnym 
pracowałem teraz zapałem. W wyobraźni 
mojej widziałem się prezentującym się

przed K. i Anielą, uwieńczony konkurso­
wym laurem.

Podałem wreszcie pracę moją i mimo 
słabej nadziei, otrzymałem nagrodę.

Wkrótce potem, lecz już w kilkanaście 
dni przed wakacjami, wybrałem się do 
p. K. Przyszedłszy do jego mieszkania, 
zastałem drzwi zamknięte. Pukam i cze­
kam. Przez zamknięte drzwi słyszę miły, 
dźwięczny głos Anieli, pytającej się:

— Kto tam?
— Ja, Z., przynoszę książkę dla ojca 

pani.
Drzwi się otworzyły i między m ną a 

stojącą we drzwiach Anielą zawiązała się 
następująca krótka rozmowa:

—  Czy ojca pani niema w domu?
— Niema, wyszedł za lekcjami.
— Nie byłaby pani tak łaskawą oddać 

mu tę książkę?
— Jak  najchętniej.
I  już nie miałem nic jej do powiedze­

nia, a chciałem przecież coś więcej z nią 
pomówić, ale jak na przekór, ja  zazwy­
czaj tak wymowny, nie znajdywałem ani 
jednego słowa. Przez chwil kilka sta­
łem , milczałem i patrzałem  w piękne 
niebieskie oczy Anieli, na drobną białą 
d ło ń , ku mnie po książkę wysuniętą. 
Pod tern śmiałem spojrzeniem mojem bla­
da twarzyczka Anieli pokryła się żywym 
rumieńcem. Spostrzegając ten rumieniec, 
uczułem zarazem, że zawiniłem śmiałością 
moją wobec młodej dziewczyny i że nic 
lepszego nie pozostaje mi do uczynienia, 
jak zejść jej czemprędzej z oczu. Ukło 
niłem się i odszedłem.

Kilka dni tylko zostałem jeszcze w 
Krakowie, gdyż jak  zazwyczaj, na wa­
kacje pojechałem na wieś, pocieszając się, 
że za powrotem do Krakowa będę znów 
u p. K. Stało się jednak inaczej. Ze wsi 
prosto pojechałem na kilka la t do W ie­
dnia, potem do Lwowa, nie zatrzymując 
się w Krakowie.
- > Po kilkutygodniowym pobycie we Lwo

wie zobaczyłem tam Anielę. Tę samą A- 
nielę, którą widziałem ostatnim razem 
przy ojcu, jako młodziutką dziewczynę, 
ujrzałem teraz, po ośmiu latach, we Lwo­
wie, w obcćm mieście, między obcemi lu­
dźmi, na marach śmiertelnych.

III. Historją staruszka.
Andrzej K  był dzieckiem ludu, sy­

nem ludzi żyjących z pracy rąk. Ojciec 
jego był zwyczajnym robotnikiem w jednej 
z fabryk warszawskich, matka przyczynia­
ła  się do  utrzymania gospodarstwa ma­
łym zarobkiem, jaki dostarczało jej szy­
cie bielizny. Szczęśliwą czuła się przytem 
poczciwa kobiecina, że miała zajęcie nie- 
oddalające jej z  domu, niezmuszające jej 
pozostawiać ukochanego Jędrusia bez ma­
cierzyńskiej opieki. Tak chłopak był cały 
dzień pod dozorem m atki, pielęgnującej 
najtroskliwiej jedynaka, najmłodszego z 
siedmiorga dzieci, które jej śmierć w 
pierwszych latach ich żywota poza­
bierała.

Gdy Jędruś doszedł do la t 6ciu i czas 
było do szkół go posełać, wtedy matka 
odprowadzała go sama dwa razy na dzień 
do szkoły i dwa razy po niego przycho 
dziła. Jędruś za to z corocznych egzami 
nów wracał z pierwszą nagrodą. Był to 
pilny, uważny i cichy chłopczyk.

Zazwyczaj przynosił pięknie oprawną 
książkę, ze złotym napisem, z której zi­
mą wieczorami rodzicom najpiękniejsze 
rzeczy czytywał. Gdy później przełożeni 
szkoły, chwaląc im zdolności syna, mó­
wili, że daleko zajść może, biedni rodzi- 
,ce postanowili zbierać odtąd grosz każ­
dy , odmawiali sobie tysiąca wygód, aby 
tylko wydobyć pieniądz potrzebny do dal­
szych studjów syna. I  słodko marzyli nie­
boracy, widząc go siedzącego nad książ 
ką , że syn ich kiedyś księdzem lub do­
ktorem  zostanie, że wyjdzie na pana. Ina­
czej się  stało.

W prawdzie Andrzej i w wieku mło­

dzieńczym zawsze był równie pilnym i 
pracowitym. Za rekomendacją profesorów 
otrzymał w zamożnych domach kilka lek­
cji — i mógł nietylko sam pokrywać wła­
sne, znaczniejsze teraz potrzeby, ale i 
wspierać rodziców, niemogących dla po­
deszłego wieku pracować równie usilnie 
jak dawniej. Miał, co więcej, zapewnione 
stypendjum, mające dostarczyć mu fundu­
szu potrzebnego do pokrycia egzaminów 
ekarskich.

Tak wszystko najlepiej się kleiło. Bliz- 
rim zdawał się czas, kiedy ziścić się mia- 
y świetne nadzieje rodziców, ale blizką 

rzeczywiście była tylko chwila, w której 
wybuchły owe wypadki wielkiej wagi, któ­
re w gwałtowny prąd swój pociągły tak 
ciche dotąd losy tych trojga ludzi. Było 
to powstanie listopadowe r. 1830 i pO' 
jrzedzające go ruchy. Andrzej wraz z ów­
czesną młodzieżą akademicką brał w niem 
czynny udział. To też imię jego , równie 
jak  imiona wielu jego rówienników, po 
stłumieniu powstania, zamieszczonem zo 
stało w spisie skazanych na Sybir. Szczę­
śliwym trafem dowiedział się Andrzej o 
tem zawczasu i mógł jeszcze zapobiedz 
temu, aby nie zostać żywcem pogrzeba­
nym. Nie pozostawało mu jednak nic in­
nego, jak  pospieszna, tajemna ucieczka z 
Warszawy. Wiedział o ile ucieczka taka 
będzie bolesną dla rodziców.

Nieszczęśliwi staruszkowie, w chwili roz 
stania się z nim, z wyrazem niemej bo­
leści na obliczu i wymowną łzą gorzkiego 
żalu w oku, żegnali odchodzącego syna, 
a z nim nadzieję marzonego dlań i dla 
siebie szczęścia.

Udało się Andrzejowi przebyć szczęśli­
wie moskiewskie czaty i dostać się do 
Krakowa. Tutaj czekała go, po szybkiem 
wyczerpnięciu małej sumki, którą zabrał 
z sobą z Warszawy, walka z biedą. Kra­
ków był mu zupełnie obcym. Młodemu 
człowiekowi trudno było pozyskać zaufa­
nie nowych ludzi, jeszcze trudniej wyje­

dnać sobie przystęp do zamożnych domów.
Dopiero, gdy bieda przeświecała z wysza- 

rzałej odzieży i podartego obuwia jego, gdy 
ostatni grosz miał w kieszeni, dopiero wte­
dy dostał kilka lekcji u rodzin rzemieśl­
ników.

Potrzeba było przeciągu la t kilku, przy­
padkowych, korzystnych znajomości, które 
przez ten czas pozabierał, dobrej sławy, 
jaką sobie powoli wyjednał, aby mógł się 
wydźwignąć na lepsze materjalne stano­
wisko. — Poznawszy go raz dokładnie 
już jedni drugim go polecali. Odtąd wol­
nym był od trosk materjalnych.

Upragniona chwila materjalnie zabez­
pieczonego bytu nadeszła więc nareszcie, 
ale z wielu przyczyn zapóźno. Andrzej 
miał wtedy już blizko la t 30. Zapóźno 
było rozpoczynać nanowo przerwane stu- 
dja uniwersyteckie. Dawniej przeszkadzała 
mu troska o najbliższe jutro, a prócz te­
go trudno byłoby mu wtedy wykazać się 
z odbytych w Warszawie studjów. Teraz 
umiejętność lekarska była już prawie zu­
pełnie w pamięci jego zatartą w skutek 
długiej przerwy i tyloletniego zaniedbania 
dla innych koniecznych zajęć.

Zapóźno było również, aby przeprowa­
dzić drogi sercu jego zamiar sprowadze­
nia rodziców do siebie do Krakowa. —  
W pierwszych latach jego pobytu w tem 
mieście otrzymywał często listy od nich 
i często im pisywał. Później jednak, gdy 
bieda ogarnęła wiekiem rozniemożonych 
staruszków, pozbawionych pomocy syna, 
wtedy trudno było o grosz dla zapłaty 
tego, który im list miał napisać — sami 
pisać nie umieli. Andrzej więc coraz rza­
dziej listy od nich otrzymywał, wreszcie 
całkiem to ustało.

Andrzej nie mógł wracać do Warszawy, 
rodzice nie mieli na koszta podróży do 
Krakowa, a  pieszo z torbą żebraczą sta­
ruszkowie nie mogli podjąć tej dalekiej 
drogi. I  tak wyczekiwali od roku do roku 
owej błogiej chwili, w którejby mogli za

pomocą pieniędzy przesłanych im przez 
Andrzeja pojechać do niego.

Andrzej pieniędzy nie posyłał, bo ich 
sam nie miał; a  gdy mu się już lepiej 
wiodło, gdy uzbierał potrzebną sumę, — 
wtedy oddawna już nie miał listów od 
rodziców. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa musiał sądzić, że już nie 
żyją. Nic się nie mógł od nikogo dowie­
dzieć. Przypominał sobie wprawdzie kilku 
ich znajomych, równie jak  i chrzestną 
matkę swoją; znał jednak tych ludzi po 
większej części tylko z imienia), którem 
ich zwyczajem ludu nazywano. Napisał 
kilka listów na chybił trafił, lecz wszyst­
kie przepadły bez śladu. Minęło następ­
nie la t kilka, które utwierdziły w sercu 
Andrzeja bolesne przekonanie, że jest już 
sam na świecie.

Jeżeli nie m iał krewnych,^ to natomiast 
wtedy już posiadał przyjaźń dwóch istot, 
okazujących mu szczere przywiązanie.

Wynajął był pokoik u wdowy, utrzy­
mującej się z małego dożywocia i trzyma* 
nia na stancji i wikcie młodzieży szkolą0! 
z poblizkich wsi i miasteczek do Krakowa 
wysyłanej. Mąż jej i dwaj starsi syu.owie 
polegli w powstaniu r. 1830. Opłakującej 
ich wdowie i matce pozostała jak0 c_a»a 
pociecha córeczka mała, Andzia, ładna 
i miła, wesoła dziewczynka.

Andzia, gdy ojca i braci utraciła, miała 
dopiero lat siedm. W tym wieku żal nie 
jest jeszcze prawdziwym żalem, i dlatego 
trwa zazwyczaj krótko tylko. Dziewczyn­
ka, otoczona miłością matki, nie czv 
prawie braku ojca. Wy9h°wana skrom 
skromne m iała życzenia, a te nie’ 
wszystkie wypełniała matka.

Wkrótce po wprowadzeniu się do 
go pokoiku zaczął Andrzej — pros 
o to przez matkę — udzielać lekcjf 
dzi, dorastającej już dziewczynie. Ta 
wiązała się znajomość.

(Ci%g dalszy nastąpi.)
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io  uczniów, chwaląc pi o*cjednych, upo­
minając innych, a  w ;góie zachęcając 
wszystkich do pracy i wytrwałości w obra­
nym zawodzie. .

Atoli zastępca dyrektora p. Szybalski 
po wysłuchaniu klasyfikacji, odezw ał się 
do uczniów w sposób brutalny, mówiąc: 
„gdybyście mieli jakąbądź am bicję albo 
honor, tobym...“ tu  wszczął się szmer na 
sali, suwanie, a  następnie tu p a n ie ; p. z a ­
stępca dyrektora uniósł się i już  nie szczę­
dził coraz obelżywszych wyrazów, aż za ­
głuszony tupaniem wyszedł, a  za nim obe­
cni tem u nauczyciele. ,

Kom itet dowiedziawszy się od przy Y~ 
łego do Krakowa p. zastępcy dyrek ora 
o tern co zasz ło , nie zadał sobie p y
w zbadaniu p r z y c z y n  tego zajścia, a e p -
legając najzupełniej na relacji p. ęp 
cyT wydelegował do Czernichowa p. Szu- 
mańczowskiego, widać z pełną
łania. Pan Szum aóczow ski przybyw z^d o
zakładu nie b ad a ł żadnego z uczniów,
S T  p o p io Z  .apowedńał z^omaiaonym,
że oddział 3 d  składający Sie » 14 uran. 

7 uczn., razem

siła pp. Trzecieskiego, Kierzkowakiego i ks. Ser- 
watowskiego, aby ci udali się do prezesa hr. Wo- 
dzickiego i zażalenie uczniów przedłożyli — gdy 
na ich pisemną prośbę do komitetu przed temi 
wypadkami podaną, otrzymali przez usta p. Szu- 
maóczowskiego zupełnie odmowną rezolucję.

i i  A, n 7 uczn.* ramolu 21 uczniów

« w d . S i ,  i  S 3 *  a .  —  » u ° ;
to we i  dla każdego pieniądze na podroż, 
i że bez najmniejszej zwłoki wyjeżdżać 
m aia (W zeszłym roku tak  samo postą­
piono sobie z uczniam i uniwersytetu w 
Moskwie. Murawiew także tak  postąp ił 
z klasą 7mą gim nazjalną w W ilnie.) -  
Za 3cim i 4ym oddziałem  kolegow swo­
ich ujm ując się oddziały lszy  i 2 g i , o- 
świadczyli, że i oni czuli się przez pana 
Szybalskiego znieważonymi i są równie 
winni ja k  tamci.

„Ha, kiedy tak, to i wy możecie sobie 
jechać," zawołał w największćm uniesieniu 
p. Szumaóczowski „szkoła jest rozwiąza­
ną" — więc przyjechali do Krakowa, nie­
którzy udali się już do domów, inni nie 
mają o czćin wyjechać, bo jakkolwiek da­
no im na drogę to jest na opłacenie kolei 
źelaznćj, to przecież wielom nie wystaiczy 
to na dalszą podróż od kolei do domu, jak 

uczniowi B. dano tylko ściśle ile tize-np
zaba na kolćj do Bochni, a mil 12 po 

Bochnią do Kamionny nie uwzględniono
i wielu innym.

W Moskwie wyprawiając uczniów z uni­
wersytetu wydalonych, dano zaliczki wy­
starczające, a osobno zawiadomiono po­
przednio rodziców o powodach ich wyda­
lenia —  a tym co nie mieli ciepłego ubra­
nia, dano kazionne kożuchy. Tu niektórzy 
z uczniów sprzedać będą musieli paltoty, 
aby było o czćm do domu dostać się. — 

Można sobie wyobrazić strapienie rodzi­
ców i opiekunów z tego powodu.

W imię więc tych rodziców i opiekunów 
zapytujemy komitet, kuratorjg i wszyst­
kich do których opieka nad szkołą z obo 
wiązków należy, co ich upoważnia do ta ­
kiego postępow ania?—  w imię młodzieży 
ich pieczy powierzonćj, zapytujemy kto im 
dał władzę rozpędzenia całemi oddziałami 
uczniów wśród roku szkolnego? wypędza­
nia doraźnego moskiewskim obyczajem? 
Kto upoważnił p. Szumańczowskiego do 
powiedzenia, że „szkoła jest rozwiązaną? 
kiedy ta  szkoła nie jest jego własnością 
jak również nie jest własnością pp- 
kowskiego,-Wodzickiego, Piotroskiego, Goi- 
nickiego, Jawornickiego członków kom itetu 
i kuratorji, ale jest instytucją krajową z 
ofiar obywateli ufundowaną i subwencją 
wydziału krajowego uposażoną,

'Źdaje nam się, że przed rozpędzeniem 
uczniów za pomocą jednego łaskawie do 
tego delegowanego, można się było prze 
jechać do Czernichowa, zapolować, zjeść 
obiadek i przy tćj sposobności bliżćj wejść 
w powody owego b u n t u  uczniów, tćm 
bardziśj, że to bunt już nie pierwszy. By 
łaby się ta  rzecz wyjaśniła, ale niestety 
nikt się tern nie zajął, nieporządek wzra 
stał coraz większy, aż wreszcie przyszło 
do ostateczności.

Pozwalamy sobie teraz przypomnieć sza 
nownemu komitetowi i kuratorji, że tyle 
razy w Dziennikach podnoszoną była spra­
wa szkoły Czernichowskiśj, a mianowicie 
okoliczność go do obsadzenia posady dy 
rektora.

Widzimy prawda karby, ale taktu ani 
poświęcenia dopatrzyć nie możemy w ko 
mitecie kuratorji.

To co się s ta ło , było oddawna przewi 
dywane, rozbierano urządzenie szkoły 
pismach publicznych, lecz przed n i e o ­
m y l n o ś c i ą  komitetu i kuratorji upa 
dały wszelkie uwagi. Moi panowie, insty 
tucja krajowa powtarzam jest kraju a nie 
waszą wyłączną własnością. Z dawanych 
wam subsydjów z wydziału krajowego zło 
żyliście rachunki po czterech latach do 
piero wtedy, gdy wydział krajowy zagro 
ził cofnięciem subwencji— czy to dowodzi 
porządku i sumiennego wykonywania oby 
watelskich obowiązków?

' Zamiast rozpędzać i marnować czas dro 
gi, moglibyście raczej wejść bliżćj w skar­
gi i poprawić co jest do poprawy, 

Dowiadujemy si§» że uczniowie wybrali z po 
iród siebie tu w Krakowie deputację, która upro

Wiadomości z literatury i sztuki.
  Pan Karol Forster w Berlinie prosi nas o

zamieszczenie następuj ącśj odezwy:
Do wszystkich zarządów stowarzyszeń 

przemysłowców i rękodzielników polskich! 
Lubo nie mam zaszczytu być członkiem różnych 
nas istnieć mających t o w a r z y s t w  o ś wi a t y  

l u d o w ś j ,  p r z y j a c i ó ł  o ś w i a t y ,  i t. p., pra- 
gnę jednak jako prosty partyzant na tem najwa- 
żniejszem dziś u nas a dotąd zaniedbanćm polu 
rozwoju praktycznej oświaty — i z uwagi, że lu­
dzie na chleb pracujący, nie mają zwykle środków 
na kupowanie nawet najtańszych książek, ofiaro­
wać b e z p ł a t n i e  wszystkim stowarzyszeniom 
przemysłowców i rękodzielników polskich w kra- 
, u i zagranicą po jednym egzemplarzu mych 25 
k s i ą ż e c z e k  d l a  k l a s  p r a c u j ą c y c h  p o l ­

ki  ch.
Upraszam przeto niniejszśm wszystkie zarządy 

tychże stowarzyszeń szanownych pracowników na­
szych o życzliwe nadesłanie mi wiadomości: Z ilu 
członków się każde stowarzyszenie składa? kto 
est jego prezesem? gdzie przebywa i swą naj­

bliższą pocztę, (gdyż na listy bez adresu odpo­
wiadać nie mogę) a poczytam sposobność okaza­
nia w ten sposób mśj sympatji pracującym roda­
kom za wielce mi pożądaną i miłą.

Berlin, 8 marca 1870
Karol Forster, 24 Łeipziger Strasse. 

K wiaty nr. 7 zawiera: Szkice z życia artystów 
(c. d.).—Obrazek myśliwski, wiersz L. hr. Starzeń- 
skiego (dok.). — Wyjątek z pamiętników ks. Ogiń 
skiego (dok.). — Miłość małżeńska, szkic history­
czny (c. d.). — Przegląd literacki przez Cz. P. — 
Kronika i rozmaitości.

Dziennik literacki nr. 9 zawiera: Pamiętnik 
Eryka Lasoty podał dr. Winc. Zakrzewski (c. d.).

Przebudzona, wiersz przez EL.y.—Pani kaszte­
lanowa trocka, pamiętnik Berlicza Sasa (c. d.).— 
Hazardy, powieść współczesna przez Wład. Łoziń­
skiego (c. d.).— Literatura zagraniczna Niebie­
skie okulary, nowella F. W. Hacklaendera (c. d.), 
— Przewodnik. — Ogłoszenia księgarskie.

D z iś , powiastka przez P. z L. Wilkońską wy­
szła w Poznaniu u Leitgebera 1870.

  ---

wać, udał się bardzo dobrze, poczęto się rozcho­
dzić o 6 rano. Przeszło 300 osób się zebrało, 
mężczyźni sami Polacy, kobiety przeważnie Pol­
ki. Przy kolacji wspólnśj, sypały się mowy pol­
skie, niemieckie, węgierskie, czeskie i francuzkie, 
śpiewano pieśni polskie zakompanjamentem mu­
zyki. Książe Kadziwił, adjutant króla pruskiego, 
był w mundurze pułkownika, byli posłowie, aka 
demicy i rzemieślnicy.

Był tu bal akademicki niemiecki, czyli jakieś 
uświęcenie rocznicy, piwo było dobre, bawili się 
Niemcy tak, że się nad ranem potłukli, kilkuna­
stu jest pokaleczonych. Gdyby to samo zdarzenie 
opowiadać np. o naszych chłopach, każdy Nie­
miec zawołałby „To jeszcze dziki naród."

Zdarzały się tu także wypadki z powodu mro­
zów. Akademik, Niemiec, w największy mróz po­
zwolił sobie zadużo wypić, ot tak solo, wyszedł 

lśj godz. w nocy na ulicę i resztę ducha od­
dał w ręce mrozu.

Teatr.-— W sobotę, dnia 12 marca na dochód 
Leontyny Parżnickićj po raz pierwszy: „Kochan­
kowie Murcji" dramat w 5 aktach przez F. Soulić. 
Osoby: Don Henryk Pacheco p. Wolski. Don Faust 
Pacheco jego syn p. Janowski. Donna Stella je­
go córka p. Parżnicka. Don Luiz jego synowiec 

Siedlecki. Don Christowal Pacheco p. Bogucki. 
Don Fernando margrabia Villaflor p. Benda. Don 
Sylvio Tellez margrabia Guescar p. Ladnowski s. 
Franciszka mamka Stelli p. Ekerowa, Lelio paź 
margrabiego Villaflor p. Fiszer. Benedykt gier­
mek Sylwia p. Źródelski.— Żołnierze hiszpańscy. 
Maurowie.— Miejsce działania Murcja i jej okolice.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Sprostow aliśm y już wczoraj pomyłkę zecera, 

k t ó r y  j u ż  po r e w i z j i  d z i e n n i k a  pod pi­
smem p. J. Pędrackiego z Tarnowa zamieścił inny 
podpis. Sprostowaniem tem uprzedziliśmy liczne 
reklamacje, które nas dzisiaj w tśj sprawie doszły. 
Powtarzamy jeszcze raz, że pomyłka stała się już 
po rewizji dziennika, a zkąd zecer wziął inne 
nazwisko, jest to dla nas samych niewytłomaczo 
nśm. Upraszamy więc interesowaną osobę o u 
względnienie podanych okoliczności.

•J- W zeszłą sobotę umarł w dobrach swoich 
Kaźmierzu w Królestwie polskićm hr. Maciśj Miel- 
żyński. Przyjaciel Karola Marcinkowskiego, po 
upadku powstania polskiego z r. 1831, w którym 
czynny brał udział, był jednym z najgorliwszych 
wyznawców organicznego kierunku prac narodo 
wych. Długoletni prezes tow. pomocy naukowćj 
zasiadał w izbie panów pruskiśj, dopóki przed 
kilku laty nie przeniósł się do Królestwa. Gorliwy 
patijo ta, był on jedną z najwybitniejszych naro­
dowych postaci Wielkopolski, związanych z dzie­
jami W. ks. Poznańskiego. Za rok 1831 odsie 
dział pruskie więzienie w Toruniu.

W ezw anie.—W bliskości stacji kolei że 
laznćj Czarna płynie rzeczka, na którćj zamiast 
mostu powbijane są pale, w czasie więc suchym 
przejeżdża się w bród, lecz obecnie kiedy wody 
wzbierąją, rzeczka ta przerywa komunikację z 
dworcem kolei, tak, że mając najpilniejszy interes 
potrzeba czekać dopóki woda nie opadnie. Upra 
szam zatem szanownego redaktora, abyś umiesz 
czając niniejszy artykuł, chociaż tym sposobem 
przemówił do urzędów do których należy stawia, 
nie i naprawianie mostów, aby spełniły żądania 

wymagania całśj okolicy, tśmbardziśj, że ko- 
sztorys na most przeszło od roku jest sporzą­
dzony. K. B.

P o ż a r .—Dnia 4 b. m. zgorzał w Winnikach pod 
Lwowem młyn wodny należący do tamtejszśj fa 
bryki tytoniu, przyczćm spaliło Bię przeszło 100 
centnarów tytoniu. Ogień wszczął się w młynie, 
prawdopodobnie w skutek tarcia kamienia młyń 
skiego o gwóźdź lub inny kawałok żelaza, który 
zapewne wpadł tam przypadkiem. Szkoda wy 
nosi 500 złr.

W  M ielca w obwodzie tarnowskim dnia 21 z. m 
odbył się bal na rzecz teatru w Poznaniu, na który 
licznie się zgromadziło obywatelstwo z bliższych 
i dalszych okolic.

Przeworsk. — Zarząd kolei Karola Ludwika 
zaprowadza oszczędności szczególnego rodzaju: 
nie opala bowiem i nie oświetla po dworcach sal 
dla podróżnych. Tak przynajmniój dzieje się na 
dworcu w P r z e w o r s k u ,  gdzie przed kilku dnia­
mi podróżni przesiedzićć musieli kilka godzin o- 
winięci w futra przy świeczce kupionśj w mia 
Bteczku o % mili od dworca kolei odległśm.

Berlin.— W  końcu karnawału dany tu był bal 
polski, nie miał on żadnego celu dobroczynnego; 
bo dochodów żadnych nie można się było spodzie

Część urzędowa.
-  Ustawa obowiązująca w król. Galicji i Lodo- 

merji z W. ks. Krakowskiśm, względem pozwole­
nia gminie miejskićj Starejsoli, pow. staromiej­
skiego, na pobór wyższych opłat propinacyjnych 
od trunków spirytusowych i miodowych sprowa­
dzanych na własną potrzebę i na przedaż w skle­
pach korzennych.

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego król. 
Galicji i Lodomeiji z W. ks. Krakowskiśm, rozpo­
rządzam co następuje:

Gminie Starejsoli pow. staromiejskiego, pozwala 
się pobierać począwszy od 1869 r. następujące 
opłaty propinacyjne od trunków spirytusowych 

miodowych sprowadzanych na własną potrzebę 
lub przez handlarzy: a) od masy wódki 8 centów; 
b) od masy okowity lub innych polepszonych go­
rzałek 12 c.; e) od masy miodu, dereniaku i ma­
liniaku 6 c.; d) od masy zaprawnych napojów go- 
rzałczanych przez handlarzy sprowadzanych i w 
butelkach sprzedawanych wraz z 50% dodatkiem 
do opłaty ad b) wymicnionój 18 c.

Wiedeń dnia 20 lutego 1870 r.
Franciszek Józef w. r. 
Giskra w. r.

L.

Sprawy sądowe.
L w ó w  10 marca. 

S p r a w a  k a r n a  p. J a n a D o ­
b r z a ń s k i e g o  o naruszenie honoru w 
myśl §. 488 kod. k a ru , przeciw H e n r y ­
k o w i  R e w a k o w i c z o w i ,  J a n o w i  
b a r n o w i  i E d w .  W i n i a r z o w i .  

(Dokończenie.)
Oto pokrótce przebieg ostatniego dnia 

rozprawy.Przewodniczący przedkłada przy­
sięgłym 4 pytania:

1) Czy oskarżony p. Henryk Rewakowicz 
artykułem  „Sprawy krajowe" w Nrze 42 
Dzienn. polsk. z dnia 12 listopada 1869 
od słów: „mniemamy że" aż do słów: „jak 
wówczas" s ta ł się winnym obrazy honoru?

2) To samo pytanie zastósomane do p. 
arna.
3) Czy oskarżony p. Henryk Rewakowicz 

w ustępie artykułu „Sprawy krajowe" w 
numerze 70 D z. poi. z dnia 10 grudnia, 
zaczynającym się od słów: Pókiż to czło- 
wiek“ a kończącym się słowami: „gdzie 
był on i jego patronowie11 n i e s ł u s z n i e  
zarzuca p. Dobrzańskiemu przez znamiona 
odnoszące się do niego, czyn hańbiący, lub 
taki który go czyni pogardliwym w opinji 
publicznćj?

4) Czy pan Jan  Lam w artykule z nu 
meru 70 Dz. poi. i t. d.

Dr. W o l s k i  protestuje przeciwko tej 
stylizacji i żąda podziału pytań podług 
pojedynczych zarzutów zawartych w drugim 
artykule.

Dr. J  e k e 1 e s przystępuje do stylizacji 
sądu. Sąd pozostaje przy pierwotnćj uchwa­
le i przewodniczący motywuje pytania 
reasumuje rezultat całćj rozprawy w krót­
kości, nie powtarzając zeznań świadków 
jako świeżo w pamięci będących.

Sędziowie przysięgli udają się na nara 
dę; po 2 godzinach p. Slaski obrany przez 
ławę przewodniczącym, ogłasza rezultat gło 
sowania: Na pierwsze 2 pytania odpowie' 
dziano 7 głosami: tak, 5 g ł.: n ie; na o 
statnie dwa 11 głosami: tak, jednym gło 
sem: nie, (wrażenie w audytorjum.)

Ponieważ orzeczenie to uznaje obwinio 
nych co do drugiego inkryminowanego ar­
tykułu winnymi, wzywa przewodu, p. za 
stępcę oskarżyciela dojpostawienia wniosku 
co do kary 

Dr. W o l s k i  odróinia p. Rewakowicza 
od p. Lama, podnosząc na korzyść pierw 
szego same tylko łagodzące, co do drugie 
go zaś same prawie obciężające okolicz 
ności; pierwszego poleca łasce i względom 
sądu i prosi o wymiar kary między 6 mie 
siącami a rokiem z przeważnćm uwzglę 
dnieniem obciążających okoliczności 

P. L a m  zgłasza skargę o nieważność 
wyroku i przeto wstrzymuje się od uwag 
nad wnioskami zast i osk.

Dr. J e k e l e s  zbija stosowność powoła' 
nych przez p. zastępcy okoliczności obcię 
żających a mianowicie wykazuje n iesłu  
szność rozróżniania winy obżałowanych, kto 
rzy solidarnie za czyn odpowiadają. Prosi 
o przemienienie kary więzienia na karę 
pieniężną.

Dr. W o l s k i  tłumaczy rozróżnienie o- 
skarżonych tćm, że się po p. Rewakowiczu 
spodziewa jpoprawy, po p. Lamie zaś nie. 
(Głośny śmiech w sali.)

Po południu ogłosił przewodniczący wy­
rok skazujący obu obżałowanych na 2 ty ­
godnie aresztu, ponoszenie kosztów i ogło­
szenie w Dzienn. polsk. wyroku.

Dr. J e k e l e s  prosi o udzielenie wy­
roku na piśmie i zgłasza imieniem obżało­
wanych skargę o nieważność.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ied eń  10 lutego.

B. (Losy tureckie). Na pierwszym planie 
tutejszych spraw finansowych stoi zapowie­
dziana na d. 15 i 16 b. m. subskrypcja na 
losy tureckie. Losy te w nominalnej wartości 
400 franków wypuszczone będą po kursie 180 
franków, a. wplata przy subskrypcji wynosi 30 
franków. Losowania odbywać się będą sześć 
razy do roku, a pojedyncze wygrane wynosić 
będą 600,000, 400,000, 300,000 200,000; 
każdy zaś z tych losów wyciągniętym być 
musi przynajmniej w nominalnej wartości 400 
ranków. Losy te są procentowe, a każdy przy­

nosi procentu 12 franków rocznie, które pła­
tne będą w dwóch ratach co 1 kwietnia i 1 
października każdego roku. Tak procenta jak 

amortyzacje płacić będzie rząd turecki. Są­
dząc według usposobienia tutejszego świata 
finansowego i publiczności większej biorącej 
udział w operacjach giełdowych, nie wątpią 
tutaj, że natłok do kas banku anglo-austrjac- 
kiego w dd. 15 i 16 b. m. w celu subskry­
bowania na losy te, będzie ogromny i że licz­
ba subskrybowanych losów przewyźsy o wiele 
przeznaczoną do emisji kwotę tak, że będzie 
musiała nastąpić znaczna redukcja.

W yjaśnienie. — Z ździwieniem dowiadujemy 
sig, że odparcie jakieśmy dali Dziennikowi Poznań­
skiemu na niektóre uwagi jego w sprawie upadłości 
Kirchmayera zamieszczone w artykule: „O tśm 
o owśm"— a mianowicie wyrażenie, że to co tam 
o Kraju powiedziano jest „niedorzeczną insynu­
acją;" zostało przez autora owego artykułu zro 
zumiane jakoby w tćm było ubliżające dotknięcie 
osoby jego. Żałujemy, żeśmy się wcześniśj o tem 
nie dowiedzieli, gdyż bylibyśmy zaraz nazajutrz 
wyjaśnili, że nie mogło być z naszśj strony podo 
bnego zamiaru, a owe słowa znaczą po prostu, 
że artykuł Dziennika Poznańskiego z mylnych wi 
dać informacji, mylne wyprowadzał wnioski 
które, jako przedstawiające tendencję artykułów 
naszych w fałszywśm świetle — odparliśmy.

K ra k ó w , 11 marca. {Targ na Kleparzu.) 
Płacono pszehicę 9 do 10 złr., żyto 6., do 6.40 
jęczmień 5,50 do 6,—  owies 4.25. Dowóz mały, 

B a ra n , 10 marca. W skutek złćj drogi 
dowozu nie było.

Wiadomości telegraficzna.
P eszt 9 marca. Izba niższa ukończyła 

obrady nad  budżetem  obrony krajowej 
Podwyższenie pensji oficerów od honwe- 
dów przyjęto. Cały budżet skończy się za­
pewne dopiero z końcem marca. R ozpra­
wy nad  budżetem  na  rok 1871 wcześniej 
będą rozpoczęte.

Objęcie wydziału skarbu we wspólnem 
m inisterstwie przez p. Lonyay uw ażają tu  
za pewne.

W iedeń 9 marca. W edług telegramów 
z Dalmacji, nieznani napastnicy w blizko 
ści Pobori strzelali do austrjackiego żan 
darm a i ciężko go ranili.

Z Berna donoszą, że wybory do sejmu 
czeskiego i morawskiego na dzień 20 b. m 
rozpisane zostaną.

P raga  9 m arca. Rozpoczęto znowu ugo 
dne rokowania z przewódzcami Czechów, 
których udział m a być zapewniony. Jak  
słychać, ks. Lobkowitz pośredniczy u  stron­
nictwa feudalnego.

Czesi żądają, aby prawodawstwo w za­
kresie sprawiedliwości należało do sejmu 
i żeby Czechom przyznane zostało takie 
stanowisko ja k  W ęgrom. Państwo na tem 
nie ucierpi, gdyż dualizm  zagładził poję 
cie państwa austrjackiego.

Berlin, 9 marca. M inisterjalna Proc. Cor 
resp. po wyrazach uznania dla ks. Hohen 
lohe i jego dążeń do ścisłego narodowego 
połączenia państw południowych ze związ 
kiem północnym, mówi, że przyszłość po 
lityczna hr. Bray, który b ra ł udział w za­

warciu przym ierza zaczepno - odpornego 
między Prusam i i Bawarją, je s t  najlepszą 
rękojm ią, że rząd  baw arski postanowił 
wytrwać w dotychczasowej polityce wzglę­
dem związku północnego.

Sejm północno - niemiecki odroczył na 
k ilka dni obrady nad  drugą częścią ko­
deksu karnego (zdrada stanu i zdrada k ra ­
ju).^ W  ogólnej rozpraw ie nad pierwszą 
częścią Lasker, Schleiden i K irchm ann o- 
świadczyli się przeciw skazywaniu prze­
stępców politycznych na ciężkie więzie­
nie, a  m inister sprawiedliwości za  skazy­
waniem.

Rząd zam ierza zaprojektow ać sejmowi 
pruskiem u podwyższenie c ła  od kawy i to ­
warów kolonialnych, a zniżenie go od że­
laza i przędzy.

P aryż 9 m arca. Mówią tu  o nadzwy­
czajnej m isji p. Rouhera do Rzymu.

Public dowiaduje s ię , że ks. Broglie 
ma reprezentow ać rząd  francuzki na so­
borze.

Spodziewają się tu , że pomimo rozda­
nia szem atu o nieom ylności, sobór odro­
czonym zostanie i rząd  rzymski odstąpi 
od zam ierzonego ogłoszenia nieomylności. 

Arcyksiążę A lbrecht powraca tu  dziś 
Cherbourga, a  ju tro  wyjeżdża do D arm ­

stadtu.
Hr. D aru przyjm ował w tych dniach 

d lkakrotnie ks. M etternicha, hr. Stackel- 
jerga i bar. W erthera.

Gaulois donosi, że m argr. Lavalette żą­
da uwolnienia z posady am basadora.

Monde w artykule wstępnym wyraża 
obawy katolików z powodu postawy rządu 
‘rancuzkiego względem Rzymu.

P aryż 9 m arca. (Posiedzenie c ia ła  p ra ­
wodawczego.) Dalszy ciąg rozpraw  nad 
in terpelacją  w sprawie Algierji. Ollivier 
powiada, że żądanie pp. Le H on i Favre 

je s t kw estją zasadniczą, dotyczącą prawa 
władzy konstytucyjnej. Pewne postano­
wienia obecnej konstytucji należą raczej 
w zakres prawodawstwa a  nie konstytucji. 
To trzeba  raz na  zawsze zm ienić, w po­
rozum ieniu się z koroną i senatem , by 
na przyszłość usunąć wszelkie powody do 
podobnych zajść, ja k  obecne w sprawie 
Algerji. Nim to  jednak  nastąpi, możemy 
się na  razie  domagać tylko zniesienia art, 
27, który właśnie Algerji dotyczy. (Oklaski.)

Dalćj wykazuje, że izba nie ma prawa 
żądać, by senatus consulty nim jeszcza wnie 
sione zostaną w senacie, izbie były przed­
kładane i wzywa izbę, by nie u trudniała 
ministerstwu swobodnego działania.

Po przemówieniu Olliviera, przyjęto na­
stępujący porządek dzienny: Izba wysłu­
chawszy wyjaśnienia rządu i zważywszy, że 
zaprowadzenie w Algierji rządów cywilnych 
przyczyniłoby się, jak  się zdaje, do pogo­
dzenia się krajowców z Europejczykami, 
przechodzi do porządku dziennego.

S ku tari (Albanja) 9 m arca. Derwisz 
pasza rozdzielił 10,000 iglicówek między 
wojsko tureckie. Stosunki do Czarnogóry 
sta ją  się groźnemi i coraz trudniejszemi, 
Ks. Mikołaj u d a ł się na granicę.

Bukareszt 9 m arca. Izba prawie jedno 
myślnie postanow iła wziąć pod obrady 
wniosek, ustanaw iający tegoroczny zaciąg 
wojskowy na  16,000 ludzi.

N ad budżetem  wydatków m inisterstw a 
robót publicznych izba przeszła  do po 
rządku dziennego.

Konstantynopol 9 marca. M ówią, że w. 
wezyr n ap isa ł list pojednawczy do księcia 
czarnogórskiego, k tóry  doręczył Derwisz 
pasza.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  10 m arca.

W skutek tego oświadczenia uznany został 
niewinnym obrazy honoru.

K u r s P a p i e r  ó w i e n i ę d z y.

(raków  10 marca

Papiery krajowe: 
l e n t a ............

I żądają! płacą
złr. wai. a.

„ w srebrze .......................
,osy pożycz, z r. 1854 ..

» » „ I8 6 0 ..
» . » 1864.,:

alic. obligacje indemn.
listy zast /  '

„ n . ” bart-hypot. 
Obligi pierwszeństwa: 
alei połudn. 3%  (Lomb.)
.  Kar.Ludwika 6% . ,
, >, u Hem is.
„ Czerniow. 15%
” „ 1867.....
” „  1 8 6 8 ... .
'keje przemysł, i bank.
im bardy  .............
;cje kol. K, Lud, galic,
„ kol, czerniow .. . . .
„ kol. R u dcP a_____
„ kol. siedmiogr, , .
„ kol. półn.-w scb.. .
M banku naród...........
„ Zakł. kredyt . . . . .
# Kol. wschodnia . .
B Zakł. kredyt, węg.,
„ banku obrotow.. . .
„ „ hypotooz. g ll;
„ „ handl. ogóin.
„ „ krakowski z.

wpłatą złr 83 
>Sy kredytowe..................
Papiery zagraniczne: 
sty zast poljzkup.leinis,

61 50 61 25
71 50 71 ?,5

98 97 26
119 50 118 50
74 50 73 75
76. „0 75 59
91 90 ~

122 —121 2:>
103 ___ 102 -
98 73 98 —
84 83 -
94
92'

93 — 
91 —

242 80 242 50
240 — 239 —
207 — 206 —
165 — 164 -
169 168 -
164 — 163 -
79,8 — 724 -
278 277 CO

90 89 -
92 91 -

114 112 - -
106 105 -

73 70 -
161 160 -

95 94 50

, „  „  „ II emis.
likwidacyjne z kup..

Koiej warsz.-wied...............
, warsz.-bydg..............

Kos. pr. z r. 1864..............
„ z r. 1866..............

’ałuty: S reb ro ................
D u k a ty ..................................
Napoleondory .........
Im p e ria ły .............................
Oourant p rusk i....................
RoByjsk. ruble pap. . . . . .

Wiedeń 10 m arca.
Dług panst. K e n ta .. .  .5%

, w s re b rze  5°/,
, wal. austr. spłać. 5%

Losy pożycz, z r. 1839
> n n 1854

na 500 1860
, na 100 1860

„  * na 100 1864
< !omo .
Oblig. ind. Gai.’.’.'.'.'.
„  ” . » Bukow.5%

c. pożycz, głodowa 7% 
AJcqje bankowe 

Anglo-austr. za loo z łr . . .
Anglo-w ęgierskie [ ]
Austr. kredytowe  '
Kredyt, handl. przem ysł,..
Dyskontowy austr .
Franko austr...................... .
Krakowski handl. przem.,
Galicyjski k ra jo w y ...........
Nąrodowy..........

4% 
5 /o 
5%

5%

żądają! płacą
złr. wal. a.
94 25
77 50 
7 50 
71 -

158 — 
156 -  
122  —  

5 84 
9 91 

10 5 
1 63 
1 51

61 65 
71 35 
99 -  

233 -  
91 25 
98 20 

106 — 
119 75 
24 -  
74 20 
74 

101 50

361 — 
100 50

280 20
78 — 

118 -

725

93 75 
77 —
69 50
70 -  

156 — 
151 -  
121 50

5 80 
9 88 

10 -  

1 82 
1 51

61 50
71 25 
98 75

232 — 
90 75
98 -  

105 50 
119 50
23 50 
73 70 
73 50 

100 50

360 -
99 50 

346 
280
77 50 

117 50

733 -

żądająl płacę żędająl płacą

Akcje ko let. złr. wal. a. złr. wal. a.
Alfóld F iu m e. . . . . . . . . . . 175 25 174 75 „ Ferd.zal00złr.M .K .5% 91 _ 90 50
Czeska zach. na 200 złr. --------------- --------------- ,, „ „  W .A .5% 89 _ 88 -

„ północn. „ 150 „ 127 50 127 — „ „ „ (sr.płat.)6% [05 25 105 —
E lż b ie ty .. ..  na 200 „ 193 — 192 50 „ Karola Ludwika na
Ferdynanda na 1000 „ 2 1 5 0 - 2 1 4 0 - 300 złr. 5% — 102 50
Franc. Józefa „ 200 „ 187 — 186 50 „ „ 2 emissja . 98 76 98 25
Kar. L udw ika,, 200 „ 240 - - 239 50 „ L w ow .-C zerń .-Jassy :
Koszyc. Oderb. 170 „ 64 50 64 - I. emis, na 300 złr. 5% 84 — 83 50
Lwow.- Czerń, na  200 złr. 208 — 207 - U- a » 5% 94 - 93 75
Półn. zach, a u s t r .................. 205 50 205 - UL » „ 5 % 92 25 91 75
R udolfa........... na 200 „ 165 — 164 50 „ Kudolfa na  300 fl. 5 e/„ 93 75 93 25
Siedmiogrodzka „ 200 „ 169 — 168 60 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 91 25 91 —
Rzędowa na 200 (500 fr.) 387 — 385 — R z ęd o w a ......... na 500 fr. 142 26 141 75
Theissbahn ......................... 245 25 245 — „ 11. emis. „ „ 142 — 141 50
T ram w ay ............................. /99 - 198 50 P o łu d n io w a......................... 122 25 121 75
Południowa na 500 f r . . . . 243 80 243 60 na200fl. s r.za  100 w. a. 5% 94 ib 94 50
W igier, półn.wsch. 200 złr. 164 - 163 50 Bony 1870 za 74 „ 6*/, 250 50 249 50

„ wschodnia 200 „ 96 50 96 — „ 1875 „ 76 „ 6% — — —  —
Akcje przem. i L isty zast. „ 1877 „ 78 „ 6% — — —

Borysławskie naft. 200 fl. 210 — — — Losy prywatne.
Aust. Bod.-Cred. 1006.5 /0 103 - 107 75 Kredytowe na 1 '0  fl. w.a 161 25 160 75
Listy, zast, galicyjskie 4% 76 50 75 60 C lary.........  „ 40 „ M.K. 37 — 36 —

5% 86 - 85 - - Żeglugi na  Dunaju 100 „ 100 — 99 50
^ ” Banku Hyp. 6% 90 50 90 25 Keglewicza . . . .  na 10 „ 18 50 17 60

” Bank. Włoś. 6% 91 — 90 60 B u d y ......... na  4C fl. W.A. 34 5 i 33 50
„ Bank. naród. M.K. 5% 97 80 97 60 P a lfy ......... na  40 „ M.K. 31 50 30 50
” W.A. 5% 93 30 93 15 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 16 25 15 76
” zast. węgierskie 5; % 91 — 90 75 S a lm ..............  40 „  M.K. 41 — 40 -
Obligi memosz&hsbdia: St. Genois „  40 „ M.K. 30 50 29 50

Kolei czesk.półn. 300 fl. % 94 — 93 50 Stanisławów 20 „ W.A. 28 70 27 -
„ „ zachod.300 „ 5 “/ , 93 50 93 — T ry es tu .. na  1)0 „ M.K. 125 — 124 -
„ Cesarz. Elżbiety 5% - „ — _ Waldstein „ 20 „ „ 23 -■ 22 -

E lib .w sr. 100 zł. W. A. 5% 93 _ 92 50 W indischgratz 20 „ „ 21 50 20 50
E lż.em .1862. „ 5% 91 25 90 75 Wexle:
EU. „ 1 8 6 9 , „ 5% 98 60 97 50 Augsbrg, aa lOOfl.uiem.41/ , 103 15 102 95

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn lO fts t, 3% „ 
Paryż za 100fr 2! „

Monety:
Dukaty ważne...................
Napoleony...........................
Srebro ...............................

Lwów 8 marca. 
Indemniz. galicyjska. 5°/, 

„ buków .... 5% 
Listy zastaw ne 4%

» t> ..........  &0/o
Pożyczka głodowa.. 7% 
Akcje bankuhipot,.. .  6% 

„ „ w łościań.. 6%
Dukat w a ż n y ....................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał ros...................
Rubel srebr.........................

„ papierowy...............
1 alar p ruski.......................
Srebro.................................

W u rssaw a 9 marca 
Listy zast. oerji 1 . . .  .4% 

2 . . . . 4% 
n ” ” . a oi„ likwidacyjne . . .  . 4 /o

Poź, lot. z 1 8 6 4 ... .5 %  
„ „ z r. 1866 . . . .5 %

Akcje kol. warsz.-wied ..
„ „ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp.
„ „ łódzkie  .........

Wexle na Wiedeń za 150zł

żądaj ą| płaoą
złr. wal. a.

103 30
91 90 

124 20 
49 25

5 33
9 90 

121 26

74 50

76 35 
86 75

101 ~  

106 50
92 
5 86 
9 95

10 15 
1 96 
1 51

122 50 
Ks, k 
94 91 
94 33
77

156 —
157 50 
70 50 
73

99

103 10 
91 80 

124 5 
49 20

5
9

121

73 80

76 
86 

100 
105 
90 50 
5 80 
9 86 

10 
1 90 
1 50

121 50 
Rs. Ir 
94 50 
94 -  
76 75

72 -

K. W obec zbliżającego się rozwiązania 
kwestji rezolucji — zw ołał przedwczoraj 
poseł Grocholski posiedzenie koła. Zebra­
ło  się tylko 18 posłów. Uchwalono więc 
listownie wezwać wszystkich nieobecnych, 
aby przybyli niezawodnie i byli już  obe­
cnymi na przyszłem  posiedzeniu koła, 
k tóre się odbędzie 16 b. m. Na tem  sa­
mem posiedzeniu ks. Sanguszko właści­
wym sobie sposobem krytykow ał postępo­
wanie delegacji wobec wniosku Petriny. 
Poseł Grocholski, który był głównym mo­
torem  głosowania Polaków , nie zdaw ał 
się być zadowolnionym ze słów księcia.

W ie d e ń  10 marca.
M. Przy wczorajszych obradach w wy­

dziale dla spraw dalm atyńskich, pokazało 
s ię , że większość wydziału zam yśla dać 
wotum nieufności m inistrom , mianowicie 
ze względu na  ich postępowanie przed 
wybuchem powstania. Oto początek burzy, 
jak a  się w tej sprawie gotuje przeciw m i­
n istrom , a  k tó rą  wam już dawno zapo­
wiedziałem. Ja k  na teraz, pocieszający to  
objaw , że ministrowie nie mogą już bez­
względnie liczyć nawet na najwierniejszych 
dotąd sprzymierzeńców.

Z projektu ustawy o wyborach bezpo­
średnich Neue Presse podaje dziś ciekawą 
p róbkę; trudno pom yśleć, ażeby skrajna 
lewica, mimo wywieranej na nią presji, 
chciała poprzeć podobne sztuczki.

Najnowszym hasłem  centralistów , g ło­
szonym dziś przez m inisterjalny Neues 
Fremdenblattje s t :  z m i e n i e n i e  o p o z y ­
c j i  n a r o d o w y c h  w o p o z y c j e  p o l i  
t y c z n e  z a p o m o c ą  w y b o r ó w  b e z p o ­
ś r e d n i c h  —  in hoc signo vinces!

W edług Tagblatt prezydent izby p. Kai 
serfeld m a być przychylnym wnioskowi 
p. R echbauera w sprawie rezolucyjnej.

Mieszczaństwo wiedeńskie żywo zajęte 
obecnie wyborami uzupełniającym i do ra ­
dy gminnej, powszechna agitacja za znis' 
sieniem podziału  wyborców na c iała  wy­
borcze, tylko kałholisch-politischer Verein, 
(coś naksz ta łt W arowni) przeciwny temu.

Liczne zgromadzenie tokarzy i rzeźbia­
rzy tu tejszych p rzystąp iło  do rezolucji u- 
chwalonej niedawno przez zgromadzenie 
ludowe w „U niyersum ," a  protestującej 
przeciw wprowadzeniu podatku zarobko­
wego. Przem awiano za powszechnem pra  
wem wyborczem i za  zabraniem  dóbr ko' 
ścielnych.

W czoraj toczył się przed sądem  przy­
sięgłych proces rzucający ciekawe świa 
tło  na pew ną klasę pismaków tutejszych. 
Pan X. medyk, będąc chwilowo w kłopo­
cie finansowym, komponuje na  prędce nie­
stworzone h istoryjki skandaliczne, jako  
bohatera tychże wskazuje dość wyraźnie 
p. Y. swego kolegę. Piękny ten  utw ór du­
cha swego sprzedaje dwom dziennikom.

Ankieta, powołana przez wydział k ra ­
jowy do wniosku posła Lawrowskiego, o 
czem donosiliśmy wczoraj w korespond. 
ze Lwowa, podejm ie zapewne z ca łą  gor­
liwością czynności swoje. Dla rozjaśnienia 
tej sprawy rozpoczęliśm y dziś szereg a r ­
tykułów o sprawie ruskiej.

Niespodziewane i przykre zajście co do 
szkoły czernichowskiej, opisane powyżej, 
nastręcza ważny przedm iot do obrad to ­
warzystwu rolniczemu, k tóre się w ponie­
działek  rozpocząć mają.

Sytuację w W iedniu wyjaśniają szcze­
gółowo korespondencje. Chaos i niezado­
wolenie w zrasta a  n ik t się nie pojawia ani 
-  rad ą  ani z energiczną inicjatywą.

Na posiedzeniu wydziału adresowego, o 
którćm mówimy tak  na wstępie jakoteż 
iod właściwą rubryką, p. Giskra dał do 

zrozumienia, że proponowaną przez bar.
inti rezolucję rząd musiałby uważać za 

wotum nieufności i zrobiłby z tego kwestję 
gabinetową. Dawno już pp. ministrowie 
straszą radę państwa tą „kwestją gabine­
tową;" tuszymy że ten środek prędko się 
zużyje a posłowie niemieccy nie bądą się 
wzdrygali więcćj przed tą  „kwestją gabi­
netową."

W edług Pester Correspondenz nadeszły 
już do Pesztu  pisemne propozycje rządu 
przedlitawskiego w sprawie Pogranicza 
wojskowego. Ż ądają one podwyższenia 
rwoty płaconej przez W ęgry do opłace­
nia procentu wspólnego długu państwa 

7a. części. Między tą  sumą, k tó rą  da- 
wniśj rząd węgierski oświadczył się go­
towym płacić, a  sum ą żądaną dziś przez 
rząd wiedeński, [zachodzi różnica 700,000 
złr. Daleko jednak  ważniejszem je s t to, 
że rząd  wiedeński żąda równocześnie od 
rządu  peszteńskiego uroczystego zrzecze­
nia się wszelkich praw i pretensji do D al­
macji. O statnie to żądanie ministrów przed- 
’itawskich pochodzi zapewne z gorącego 
ich przywiązania do D alm acji; szkodaby 
im było odstąpić W ęgrom ten  piękny 
kraj, wktórym  świeże dopiero zebrali laury!

W obradach nad kodeksem karnym  do­
szedł sejm północnoniem iecki do rozdzia­
łu  o zbrodniach stanu. — Poseł L asker 
przem aw iał obszernie o przestępstw ach 
p o l i t y c z n y c h  w ogóle i ż ą d a ł, aby 
zniesiono przy politycznych zbrodniach 
więzienie w domach karnych. Przedm iot 
ten  usunięto jednak  z porządku dzienne­
go. Po zam knięciu obrad sejmu północno- 
niemieckiego zw ołaną będzie nadzwyczaj­
na sesja sejm u pruskiego d la  obrad nad 
przedłożeniem  o prawie hipotecznem, wy­
właszczania i projektam i finansowemi.

W e F rancji organa skrajnej lewicy i 
skrajnej prawicy łączą  się teraz  w wspól­
nej natarczywej walce przeciwko m ini­
sterstwu. Równocześnie inne dzienniki 
podniecają zazdrość senatu i c ia ła  p ra ­
wodawczego przeciw różnym komisjom 
pozaparlam entarnym , powołanym przez 
m inisterstwo do studjow ania różnych kwe­
stji konstytucyjnych i dania o nich swych 
opinji.

Liber te donosi, że wielu członków izby 
adwokackiej w Paryżu zredagowało me - 
m orjał dowodzący, że organom bezpie­
czeństwa nie służy prawo w kraczania w 
nocnej porze do m ieszkania obywateli 
francuskich, co się w ostatnich czasach 
kilkakrotnie praktykow ało.

L'International donosi, że gabinet fran­
cuski postanow ił żądać od Prusjatanowczo 
dopełnienia trak ta tu  pragskiego. Senza- 
cyjną tę  wiadomość puszczają w świat, 
ile razy b rak  ciekawych nowin.

O statnie telegram y.
W ie d e ń  l ig o  m arca. K orespondencja 

z Pesztu w N. fr . Pr. pow iada: w sprawie 
Pogranicza wojskowego ministerstwo przed- 
litawskie stanęło  z góry po stronie wę­
gierskiej. Praw ne stanowisko W ęgier co 
do odmówienia wyższej kwoty udziału  w 
długu państw a je s t mylnem. Załatw ienie 
sprawy zależy wyłącznie od dobrowolnej 
umowy obu połów państw a — samowolne 
rozstrzygnięcie sporu przez cesarza je s t 
niemożliwem. Nie istnieje żadna ustawa, 
któraby k raje  reprezentow ane w rajchsra- 
cie obowiązywała do posłuszeństw a wy­
rokowi cesarza.

F lo r e n c ja  11 m arca. Sella przedłożył 
izbie finansowe expose. N iedobór wynosi 
110 miljonów; pokrytym  ma być: 25 mil. 
oszczędności, 10 mil. dochód z podatku  od 
miewa, 75 mil. podwyższenie podatków. (!)

P a r y ż  11 marca. Pąrlement dowiaduje 
się, że biskupi francuzcy i korpus okupa­
cyjny otrzym ał polecenie w razie ogłosze­
nia nieomylności, Rzym opuścić.

P a r y ż  11 m arca. Memorial donosi, że 
H iszpanja przy ję ła  propozycję Anglji, aby 
sprawę tronu  oddać Napoleonowi jako  
sędziemu rozjemczemu (?).

Odpowiedź dworu rzymskiego na  de­
peszę hr. D aru przyjm uje żądanie przy­
puszczenia rep rezen tan ta  F rancji na  ob­
rady soboru. Nuncjusz dostał polecenie 
zapewnić rząd, że rep rezen tan t przyjętym  
zostanie z nalażnem i względami.

W  ciele prawodawczem przedkłada m i­
nister handlu  zaw arty w Bukareszcie u- 
k ład  co do żeglugi n a  Prucie.

M inis|er finansów zaw iadam ia, że ce­
sarz sankcjonow ał ustawę o regulacji 
p łac urzędników sądowych pierwszej i 
drugiej instancji.

Kursa. W i e d e ń  11 marca, g. 1 m. 55. 
5%  zjednoczony dług państwa 61.45.-— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 71.25,—  Lon­
dyn 124.— . Srebro 121.—.— D ukat 5.82—- 
Akcje kred. 281.40.— Lom bardy 243.60.—  
Losy z 1860 r. 98 20. — Losy z 1864 r. 
119.75.—  Akcję franko-austr. 117.50 — Na­
poleony 9.89V2. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
240.—. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
207.25. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
164.— .—. Akcje B anku 723 .—.—  Akcje 
banku związk. (V ereinsbank)|93.—. —  Ak­
cje banku jen. 7 2 .50 .—  R enta w srebrze
71.25. — Galic. oblig. indemn. 73.70. — 
Bank obrotu 115.— . —  Akcje banku ang. 
360.— . — Kolej rządowa 355.50. —  Kolćj 
siedmiogrodzka 168.50. —  Kolej Rudolfa 
164.50. — Kolćj pardubicka 178.50. —  
Kolćj północna 216.—.—  Tramway 199.25. 
Bank budowy 69.—. — Kolćj wschodnia 
96..—. —  Alfóld 174.75. —  Anglo-węgier- 
skie 100.—.

Zawezwany oświadcza 
m iał na  myśli tylko -

przed sąd em , że 
• zarobić na chleb.

Redaktor odpowiedzialny:
j O r .  L u d w i k ,  G u m p l o w i c z . .
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KRAJ " 2  soboty 12 marca 1870?

Pierwsze ces. król. uprzyw.

Towarzystwo żeglugi y § § |  parowej po Dunaju.
Otwarcie ieg lu g l.

Ponieważ Dunaj i rzeki boczne jego zupełnie się z lodu uwolniły, przyjmujemy
z dniem dzisiejszym

| T T  O  I f  A H T
po wszystkich stacjach i załatwiamy przesyłki niezwłocznie tak dobrze do Bawarji i po 
niższym Dunaju, jak i do Księstw Naddunajskich, Bułgarji, południowej Rossji, etc. etc.
P r z e ja z d  o só b  nastąpi w przyszłym tygodniu, o czem zawiadomi osobne obwieszczenie. 

Wiedeń 5 marca 1870.
241(2-2) D !e  B e tr ie b s-D ir e c t io n ,

Pierwsza e. k. wyłącznie uprzywil. 
fabryka do wyrabiania sztucznego

GUANO
przez

Karola Ritter Stummer v. Traumfels
właściciela patentu c. k. wyłącznie uprzyw. systemu filtrowania.

Comptoir: Wian Fabrik:
Elisabethstrasse Nr. 10. If lulls Erdberger - Lande.

Cennik sztucznego Guano.
Guano dla paszy zielonćj za cłowy centnar złr. i  cent. 50 do 2 złr. 60  cent.

„ „ nasion strączkowych „ „ 2 „ 50 „ 3 „ 50 „
» * nasion okopowych „ „ 3 „ 50 „ 4  „ — „
„ dla kwiatów i jarzyn „ „ 4 „ — „ 5 „ — „
■ ■ ■  Ceny te są per comptant loco dworce kolei w Wiedniu. ■ ■ ■

Dokładne ceny pomiędzy wymienionemi niższemi i najwyższemi cyframi, liczą się od­
powiednio do ilości wodorodu i kwasu fosforowego. —  Naznaczone gatunki guano mogą być bardzo 
dobrze używane przy uprawie krzewów i drzew owocowych.

Na 1 mórg austrjacki potrzeba od 10 do 12 cent. cłow. sztucznego Guano.
Fabryka moja jest w stanie dostarczyć Szanownym pp. rolnikom skoncentrowanego 

Guano — mieszczącego w sobie wodoród, który w stanie rozpuszczonym przy łąkach wodą zale­
wanych ze szczególniejszą korzyścią się używa.

Opakowanie w beczkach od 5 do JO cent. z  odpowiednim rachunkiem za opakowanie 
najwyiśj 2 złr. — Uprasza się o spieszne zamówienie gatunków Guano, aby takowy w stósownym 
czasie mógł być wyrobionym.

SMfc* Sposób użycia sztucznego Guano franco. is7 (9 -io )

I (Choroby świętego 
WaleKurcze epileptyczne Walentego)

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  E & i l l i s c l l  
Berlin — Mittelstrasse 6. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (21-300)152 I
Juz łfl° Kwietnia

ciągnienie losów kredytowych. Główna wygrana
zlr. 250.000 w. a.

1  L os k red y to w y  za upłatą ratami miesięcznie 1 3  złr.
w  l d  m ie s ią c a c h .

Już I59° kwietnia!
ciągnienie losów z r. 1864. Główna wygrana 250.000 fl.| 

za  op ła tą , ratam i:
1 Los z r. 1864 na 100 złr.', miesięcznie złr. 10.

w  14  m ie s ią c a c h .

1 Los na 50 złr. z r. 1864, miesięcznie 5 złr.
w  1 4  m ie s ią c a c h .

 i  242(2-10)

Brunszwickie 20-talarowe losy.
Główna wygrana 80.000, 40,000 tal. w srebrze, 

r o c z n ie  5  c ią g n ień .
za upłatą, ratami’: miesięcznie po złr. 5 w 9 miesiącach.

Za frankowanym przesłaniem lszćj raty, przesyłamy natychmiast list ratowy 
z podaniem Serji i Numeru odpowiedniego losu i gra się wspólnie z

Fleischmann & Spierer
Bank- u. Wechselhaus, W ien. Graben, Nr.| 12.

Promtes&iy* k  ed y to w e a | r i r ,  3.50 i[pO^ceiit. stem pel.
.Zakupno i spraedaż papierów państwowych i przemysłowych, losów, 

monet złotych i srebrnych.)
B  Przy zamówieniach upraszamy o podanie dokładnego adresu. |

Ces. król. wyłącznie

p ra w d ziw y

smaczny olej

Zupełny przewrót, jaki od niejakiego czasu w sytuacji giełdy nastąpił, jest nie do zapoznania; z a u fa n ie  powróciło —

fotówki jest dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich kurs— jednem słowem, zdaje się, że wreszcie przyszła Ghwila, 
y nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem rozpocząć; kto chce użytkować z chwili niech się uda do

h a n to r u  ćttu in te r e s ó w  g ie łd o w y c h
(C om ptoir fiir  B orsen g eseh & fte)

podpisanego, gdme każdy nawet za wkładką 100 do 200 złr. tylko — ze zmiany kursów korzystać może

C L K Ł  S S T T  J E J  B I U S T .
975(26-35/ j SWien, I.,|Tiefer Graben 17, Sam wysoki rząd doT ł  • —

4 złr. w. a. -  p o lo w ;  2 złr. — 
które to po

N ajbogatszy  i od  w ielu  la t reno m o w an y

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „IB.  H E R Z A  “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes"

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych;

Genewskie zegarki kieszonkowe 
w najlepszych gatunkach, a :-.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej".

M ę z k ie  z e g a r k i:
Srebr. cylinder z 4 rubinami....................... 10— 12 fl.

, „ z sprężynką.......................... 12—13 „
, „ z obwódką złotą i spręż.. .13— 14 „
, „ z 8ma rubinami................. 15—17 „
, „ z podwójną kopertą . . . •  .15— 17 „
„ „ z kryształowóm szkłem .. 14—17 „
, auker z 15 rubinami...........................16—19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .2 0 —23 „
, „ z podwójną kopertą. .......... 18—23 „

» » ,  lepszy .24 28 „
, ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „
, anker z podwójną kop. dla w ojsk.24—26 „
, Remontoirs, nakręcany z b ok u .. .  .2 8 —30 „
, Remontoirs, z podwójną kopertą. .3 5 --4 0  „
, Remontoirs z krzyształ. szkłem  30—36 „
j  anker armóe-remontoirs......................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub. ...........30—38 „
„ „ ze złotą kopertą......................37—40 „
„ auker z 15 rubinami................ ......... 35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką.. .  .45—60 „
„ z podwójną kopertą............... 55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100—120 „
D a m s k ie  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i..............13— 18 „
Złoty ,  „ ,   2 5 - 3 0  „

s „ em aljowany.   ................... 30—36 „
„ zegar, damski z złotą-obwódką 35—40 „

„ „ emal. z djamentami. 38- 48 „
„ „ z kryszt. sz k łe m ...38—45 „

„ z podw. kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djam ent,.. .5 8 —65 „
» n » anker............................ 40—48 „
» » „ Z kryszt. szkłem . . .  50—60 „
n n n z  podwójną kop ertą50-56  „
„ Remontoirs...................6 0 ,7 0 ,8 0 ,9 0 —1 0 0 ,,
„ „ z podw. kopertą 90, 100— 110 „
.-?■ prócz pow yższych, rozmaite inne gatunki 

zegarków  znajdują się  na składzie. 
Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 

z a  c e n ę  1 fl. d o  l f l .  5 0  ct..
Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające św iecę 9 fl.
Budziki z  narządem do w ystrza łu  i zapalanią 

św iecy  14 fl.
Wielki wybór paryzkich zegarów 

brązowych
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 

35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z  dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany............................ 10, U ,  12 fl.
Co 8 dni.......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl-

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl. 
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl-

Regulator miesięczny................................ 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara .... 1 fl. 50 Ct.

 ----  Reparacje uskutecznione będą z wszelką
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(124-150)T.
żsSnaZegarki przyjmujemy również w zamian.gMUB

Sensation.

u p r z y  w i l e j  o wa l n y

b ezw on n y
z tranu wątrób.

m u ma »  ma n  r r  mm n .  i«r -  mm ma *:«)-
Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcćj niż od trzynastu lat istnie­

jącym, zastrzeżony olćj z tranu wielorybiego, którego naturalny skład i lekarska si­
ła  lecznicza, szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemnićj przeciw szkrofułom, gru­
czołom i wyrzutom skórnym, przez ciągłe próby, tak w ogólnym Szpitalu, jako też 
w innych publicznych i prywatnych zakładach leczniczych w Wiedniu, niemniśj 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są- 
dowo-krajowych, bezpiecznie dowiedzioną została a który na przytoczone choroby 
od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się pomiędzy 
wszystkiemi w handlu znacbodzącemi się tranami wątrobowemi, nietylko przez swą 
czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym jest od wszelkich smro­
dliwych, wstręt wzbudzających składników a tćm samóm łatwym jest do zażywania 
przez delikatnych pacjentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i  skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z 
wątroby miętusowćj, wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze 
do przejrzenia i są częściowo umieszczone w prospekcie dodawanym do każdćj flaszki.

Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z odlanym napisem, białą cynową 
kapzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a.

Wilhelm Maayer (dawniej Korbuly Comp.)
Wien Bitckerstrasse Nr. 12.

Tamże znajduje się także główny skład na państwo Austrjackie dr. Lincka 
z extraktu słodowego w Stuttgardzie.

C. k. wył. uprz. prawdziwy bezwonny smaczny olćj z tranu wątrób jest do
nabycia w Galicji i Bukowinie: w Krakowie w aptece p. F. Gralewskiego; w aptece 
p. Flor. Sawiczewskiego, i w handlu N. Waltera-, w Brodach w handlu p. M. A. 
Michąjłowicza — w Buczaczu w handlu p. A. Kercel — w Czerniowcach w aptece 
p. W. v. Atha i u p. F. Krzyżanowskiego, — w Czortkowie w aptece p. L. Noss,—
w Horodence w aptece p. Juliana Neuburga, —  w Kołomyi w aptece p. M. Nowic­
kiego, i u pp. M. Bo/chower, D. Kramer i S. Hermann, — w Kossowie u p. Ka­
milla Mordko, — w Mouasterzyskach u p. J. Lipschiitz, — w Oświęcimie w aptece 
p„ J. Grzesickiego, —  w Przemyślu w aptece p. F. Na/ilik, — w Suczawie u braci 
Józefowiczów, — w Stanisławowie w handlu p. Jonasa, — w Tarnowie w aptece p. 
Jana Czmeryńskiego, i w handlu synów p. Sary Wolf, — w Zaleszczykach w han­
dlu p. Józ. Kodrebskiego; w Krakowie u Józefa Trauczyńshiego. 214(2-10)

Patent amerykański.
Któżby nie chciał mieć zębów pięknych 

i zdrowych ? To zaś osiągnąć można tyl­
ko przez używanie nowych elektrycznych 
kauczukowych szczoteczek do zębów (bez 
szczeciny). Te najnowszego wyrobu szczo­
teczki uznane tysiącznemi świadectwami 
i listami pochwalnemi, są wyrobione z 
kauczuku i zamiast szczeciny, są zaopa­
trzone kauczukowemi kolcami zachodzą- 
cemi w najdrobniejsze szpary zębów, 
przez co wszelki osad szkodliwy łatwo 
oczyszczają. Kauczuk posiada w sobie 
siłę elektryczną, którą wydobywa się 
przez tarcie, z tego zaś pochodzi, że 
przez tarcie nietylko Zęby się czyszczą, 
ale zarazem i polerują. — Szczoteczki 
te nie kaleczą dziąseł, podług uznania 
lekarzy, powinny być użyte już dla dzie­
ci i młodzieży, aby zapobiedz później­
szym słabościom zębów. Oprócz tego 
szczoteczki te są nader trwałe i jedna 
wystarczy na cały rok. 1 szt. 90 cent-
Za 1 guldena apparat parowy
do oczyszczenia szkodliwego powietrza.

Jestto kociołek parowy, napełniony 
ofjp^wiedniemi perfumami, który ogrza­
ny spir\'ffl60W^ Lm pą, połączoną z tym­
że przyrządem, za pomocą z rozgrzania 
powstałćj pary, w p«ru minutach roz-

•l.vpędza szkodliwe lub niem iiJ wP!6wy 1 
nadzwyczaj miłym salon zapełnia zapa’ 
chem. Nieodzowny w szkołach, szpita­
lach, urzędach, pracowniach, mieszka­
niach, jak i w każdym salonie. Apparat 
ten wykonany z bronzu bardzo gusto­
wnie, że za ozdobę służyć może. Kosz­
tuje tylko 1 złr. Flaszka perfum odpo­
wiednich, wraz z spirytusem 50 cent.— 
(wystarcza na 50 razy).

Dla bezpieezeństw
własnćj o oby jak i majątku 

rzeczą jest nader pożyteczną, a nawet 
konieczną posiadać dobrą broń, a tą 
bez zaprzeczenia są nowo udoskonalone 
R ew o lw e ry  L efau ch eu x ’go, z zam­
kiem bezpieczeństwa, podwójnemi lufa­
mi, 6-strzałowe — raz nabiwszy, można 
dać sześć pewnych strzałów w ciągu 
jednćj minuty.
1 szt. 7 milim. fl. 15. 100 nabój. fl. 3.50
1 „ 9 „ 17. „ „ 4
1 „ 12 „ 19. „ „ 5.50

Zwycięztwo nauki.
Udało się nakoniec jednemu z zna­

komitych chemików tegoczesnych wyna- 
leść w dziedzinie kosmetyków to', nad 
czem wieki smarzyło sobie głowy tylu 
uczonych. — Nowo wynaleziona Athem■ 
Prdserwativ zabezpiecza od wszelkich
szkodliwych wyziewów, zwłaszcza w cho­
robach, tak°we ubezwładnia, bez użycia 
wszelkićj wody do ust, zęby i dziąsła 
utrzymuje świeże i zdrowe. — Dla pa­
lących tytuń szczególniej do polecenia, 
w jednćj bowiem chwili niemiły odór 
tytuniu usuwa,a natomiast usta miłą o- 
ziębiającą napełnia wonią— jako arty 
kuł toaletowy, niezbędny dla każdego. 
Rano wypłukawszy nią usta, na cały 
dzień pozostawia przyjemny zapach. 
Esencja ta jest zupełnie odmienna od 
wszystkich dotychczasowych —  jest cał­
kiem nowym przez wysoko w świecie 
uczonym położone osoby ocenionym i 
jako za najlepszy uznanym wynalazkiem. 
Flaszka razem z objaśn. użycia 90 ct.

Elektro-galwan. pierścienie
nadzwyczaj ważny dla każdego wynalazek.

Faktem to już przez najznakomitszych

medyków uznanym, że galwanizm nad­
zwyczaj dobroczynne wywiera skutki w 
poniżćj wymienionych słabościach; po­
dług informacji jednego z najsławniej­
szych paryzkich lekarzy, wykonane pier­
ścionki z nowego złota, wewnątrz któ­
rych znajduje się drut elektromagne­
tyczny, mają tę własność, że zabezpie­
czają i leczą od pedagry, reumatyzmu 
cierpień nerwowych, drżenia serca, bólu 
głowy i t. d. Pierścień taki gładki ko­
sztuje tylko 90 cen. i bywa przez każ­
dego lekarza polecanym.

Najnowszy wynalazek.
srebrne guziczki do przyszywania do 
koszul z srebra 13tćj próby.

Wynalazkiem tym połączono elegan­
cję z oszczędnością. Pomyślmy tylko, że 
taki guziczek może przetrwać Bóg wie 
jak długo, że od zuźytćj do nowćj mo­
żna go przyszyć ivoszuli i pomimo to nigdy 
na wartości nie traci, podczas gdy in­
nego gatunku guziki przez pranie, ma­
giel, prasowanie i noszenie ciągle się 
psują a nie zawodnie każdy uzna, że 
tylko takie guziczki kupować należy. Do 
każdego tuzina dołącza się poręczenie 
za dobroć złota lub srebra.

Cena dlatego tak nizka, aby uzyskać 
jak najliczniejsze rozpowszechnienie tego 
artykułu, Tuzin najpiękniejszych gil o - 
szynowanych srebrnych 85 c. gładkich

A „ •

IV C.
Interesują^ r^cz^a do pióra.

kiedy J. Ces. Mość N a ^ e o n  III. zabie­
rał się do pisania dzieła o „Ubuszu 
Cezarze, polecił aby zręczny jaki me­
chanik wynalazł rączkę do pióra taką, 
któraby uchraniała piszącego od ciągłe­
go maczania pióra w atramencie i wszel­
kie inne rekwizyta do pisania zastąpiła 
Zadanie to z zupełnem zadowoleniem w 
całości spełnionem zostało, gdyż w 8miu 
dniach przedstawiono J. Ces. Mości tę 
rączkę do pióra. Pan Gilbert Rochee 
udoskonalił ją  jeszcze i otrzymał za nią 
50 napoleonów, ponieważ przewyższyła 
nawet oczekiwanie; zawiadomiony o tern 
dopiero teraz przez wynalazcę, przyjąłem 
wyłączny skład na całą ustr. węg. |mo- 
narchję. Rączka ta jest z chińskiego 
srebra, zamykana, konstrukcja jćj jest 
tego rodzaju, że można nią pisać bez 
przeszkody od rana do wieczora, i na­
pływ atramentu rególować stósownie do 
życzenia. Kształt jćj elegancki i do każ­
dćj ręki przydatny, polecam ją  przeto 
każdemu, a szczególnićj komisjonerom, 
podróżującym, kupcom, doktorom, ucz­
niom i t. d. 1 rączka 1 złr. tuzin piór 
napoleońskich 15 c.

Havanna Bouquet.
zalVa cen. cygaro za 30 c. czyliinaczćj naj­
tańsze cygaro zamienić można w Ha­
vanna za pomocą Havanna Bouquet’ua 
Ta w najnowszych czasach sprowadzona 
esencja wyrabia się z korzenia i krzewu 
prawdziwćj wschodnio-indyjskićj rośliny 
tutuniowćj Havanna i nieznacznem zwil­
gotnieniem najlichszego gatunku tytuniu, 
nadaje mu się najprzyjemniejszy zapach 
tutuniu havanna. Flaszka wystarczająca 
do 500 cygar 1 złr. 50 c.

Płaszcze na deszcz.
z nieprzemakalnćj materji bez szwu, 
wyrobu angielskiego; płaszcze te są tak 
wykonane, że można je nosić i podczas 
najpiękniejszćj pogody, wygląda bowiem 
po drugićj stronie jak najpiękniejszy 
paltot sztuka po 10 złr. 50 c.

1 0 0 0 .0 0 0  tal. w  srebrze.
D n ia  2 0 g o  m arca b. r.

odbędzie gię nadzwyczaj wielkie

Losowanie Premji
w Hamburga, w którćm około

2  m ilion y  tal. sreb rem
w kilku dniach wypłacone zostaną. 

Główne wygrane s ą :
Tal. 100.000, 60.000, 40.000, 30.000 
20 .000, 16.000, 12.000, 2 a 10.000, 
8 000, 2 a 6.000, 3 a  5.000, 6 a 4.000 
5 a 3.000, 20 a 2.000, 30 a 1.500 
130 a 1000, 210 a 400, 335 a 200.

28.500 a 100, 60, 40, itd. itd. 
Losowane będą tylko wygrane.
Za przesłaniem 4 złr. w. a. 1 cały los.

2 „ „ % 1°3U
» 1 n » U , u

przesyłam na powyższe ciągnienie ważne 
Oryginalne Losy Państwowe (nie promessy) 
punktualnie i dyskretnie nawet w najodleglej­

sze okolice.
Wygrane jako i urzędowne wykazy

losowania, natychmiast się przesyłają. 
Upraszamy udać się z całem zaufaniem 

do domu bankowego, szczególnićj przez szczę­
ście nawiedzonego

Zygmunt Heckscher
w  H am b u rg u . 172(7-20)

O chrona
im

przeciw zarażeniom syfilytycznym i do przy­
wrócenia sił męzkich, jest najpewniejszym 

środkiem nowo wynaleziony

ANALEPTIKON
używając takowy zewnętrznie zapobiega się 
wszelkim zarazom; flakon większy z spo­

sobem użycia 1 złr. — mały 50 c. 
do nabycia w aptece 

p. Stockmara w  Krakowie. 
Tamże do apteki potrzebnym jest

p r a k t y k a n t
z odpowiedniemi świadectwami szkolnemi 

zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo.
239(1-12)

I Proszę przeczytać!
Oryginalne i0Sy państwa, na które wszy- 

rHdy grać dozwalają.
| *■ m- ro*5oczyna się wielkie

L o s o w a n i e  K a p i t a ł ó w
, K ? ^ d V » I U . n ó w .

I Oryginalny los (nie 
J c a ł y  4 złr. w. a. - 
[ j e d n a  c z w a r t a  l złr _  

przesłaniu gotówki. niezwłotzX i  w se­
krecie w najodleglejsze strony rozsyłam. 
Wyciągnięte będą tylko wygrane. 

Główne wygrane są:
[250000, 150.000, 100.000 50 000 
■ 10.000, 30.000, 25 000, 2 a 20 000 
[3 a 15.000 , 4 a 12.000, i^ooo,’ 
15 ń 10000, 5 k 8.000, 7 ń 6 000, 
121 a 5.000, 4 a 4.000, 36 a 3’.000, 
j 126 a 2.000, 6 a 1500, 5 k 1200, 
[206 41000, 256 a 500, 2 a 300, 

354 a 200, 13.200 a 110 etc. etc. 
razem 28,900 wygranych.

Ci, którzy chcą w tśm  losowaniu udział 
[ brać, raczą udać się jak  najrychlej z peł- 

nem zaufaniem wprost do niżśj podpisa­
nego, wyprzedażą tych losów zajmujące­
go się domu bankowego.

. Plan losowania, jako tśż po odbytem 
I ciągnieniu urzędowe listy i wygrane — 
[przesyłane będą gratis. 211(5-14).

M m  M a g n u s
bankier w Hamburgu. 

Dowodem sprzyjającego szczęścia niech 
będzie ta wiadomość, iż w przeszłem lo- 

f sowaniu wypłaciłem największą wygranę.

PIGUŁKI 1  ROŚLINY MIMIKO
PP GRMAULT ETC? apukarzywPARYŹU
Wszelkie kapsułki, które w powłoce kle- 

jowatćj zawierają balsam kopajwy w sta­
nie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości 
i boleści żołądka. Jedynie kapsułki z  ro­
śliny Matico P. Grimault nie sprawiają 
żadnćj z powyższych niedogodności, ponie­
waż zawierają kopajwę w stanie stałym a 
nie płynnym w połączeniu z essencją Ma­
tico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się 
łatwo w trzewiach a nie w żołądku, i dla 
tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silnićj, jak wszelkie inne przeciw rzerzącz- 
kom nawet chronicznym i zadawnionym.

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i Redyka , we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Rukera, Ber­
liner a i Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła­
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Róder.

P u b l i c z n e  u z n a n i a .
Zaprowadzenie prawdziwych Hoffa słodowych preparatów w szpi­

talu, — i fabrykatami temi osiągnięte zbawienne skutki.
P is in o  (Istrja) 12 grudnia 1869. Załączając 11 złr. upraszam najspieszniej przy­

słać mi 6 flaszek pańskiego słodowego Extract - Gesundheitsbier 'i 3 1/ , funta słodowej Ge- 
sundheits-Chocolade (pierwszego i drugiego gatunku) których skutki okazały .sia pewnej 
chorej bardzo zbawiennemi.— A u g u s t  R e c h fe ld  c. k. sędzia powiatowy. — B r u n e k  
(zamówienie 140 flaszek słodowego extraktu etc.) W  ogólności spodziewam  się znacznego 
odbytu na pańsk ie  powszechnie lubione prepara ta  — tem bardsiej że j e  lekarze p iln ie  za ­
lecają a  nawet w  szpitalach ju ż zaprow adzili. H a n n s  M ahl. — U  w iększej liezby cho­
rych moich najzbaw ienniejszy skutek osiągam H offa fabrykatam i, słodowym  extraktem, 
słodową czekoladą zd/roioia i  słodowemi cukierkami na piersi. Dr. M. K ir c h m a jer  w 
Gr. Góttfritz. — Komarówka 6 Maja 1869. Upraszam odwrotną pocztą przysłać mi sło­
dowy proszek czekuladowy, ponieważ produkt ten bardzo skutkuje memu na koklusz cier­
piącemu dziecku także i słodowe cukierki na piersi proszę dołączyć. J ó z e f  P o k o r n y  
nadleśniczy. — O d r a u 29 listopada. — Ponieważ pańska słodowa czekolada zdrowia 
mój nader dokuczliwy kaszel znacznie uśmierzyła, upraszam ponownie 10 funtów Nr. 1 
jak najspieszniej Eilgutem nadesłać. M a teu sz  H a u su er . 1002(2 -?)

Przestroga przeciw fałszowaniu i naśladowaniu. Na wszystkich etykietach 
moich Malzpreparatów znajduje T o ł l  j j - W T l
się mój podpis H W U w I H l
WKrakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefa Jahna, 

Jakóba Goldwassera i w aptece p. Józefa Trauczyńskiego — w
Tarnowie u p . W . T. A W ie lo g ó rsk ie g o ;-w  Przemyślu ząg u pafia 
SI. K ozłow skiego.

Ś w ie ż o  w yn a lez ion y  sz la ch etn y  m eta l!

Złoto talmi!Tylko tu 
prawdziwy.

Tylko tu 
prawdziwy.

Gwarantuje s ię , że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia , nie
od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
aby każdemu nabycie umożliwić.

t e r j e:
dla mężczyzn:

1 N ajm odniejszy elegancki łańcuszek do ze­
garka  złr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,.50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.50, 5,
5.50, 6.

1 P łu g i łańcuch na szyję  nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka  do szalika  lub krawatki c.
60, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 B ardzo p iękn y  medaljon  do męzkich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2,2 .50, 3. 

1 B uneik do bryloków  40 c.
1 P ara  najm odniejszych guziczków do ręka­

wów  z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50. _

1 G arnitur guziczków do gorsu i  rękawów  
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1,
1.80, 2, 2.50, 3.

zmieniają s ię , że niepodobna ich odróżnić 
jedynie po tak niskich sprzedajemy cenach,

B i i  u
dla dam:

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1.20, 1.80,
2.50, 3, 3.50, 4.

1 P a ra  kolczyków  80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50,
3, 3.50, 4, 4.50.

1 G arnitur: broszka i  kolczyki (cały garni­
tur odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 3,
3 .50 , 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję , dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50.

1 Naram iennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7.

1 P rzepyszn y  m edaljon dam ski c. 40, 80,
złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień  z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2,2.50.

1 B ardzo  piękny naszyjn ik z  medalionem
złr. 2.80, 3, 3.50.

« ■ , , • zupełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. —
DlZUu6rj6 Z D rjlaiuiam i Biźuterje te s% z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, ^ryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. "  ‘ ~ ;,~Ł *

1.50

Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

l Broszka, złr. 1.50, 2, w doskonałym gatun­
ku 2.50, 3, 3.60, 4, 4.50.

1 P a ra  kolczyków  złr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 P a ra  guziczków do gorsu z łr. 1.10, 1.50, 2.

1 P a ra  guziczków do rękawów  złr. 1.80, 2.80 
1 Szpilka do kraw atki złr. 1, 1.60, 2. 
l  Pierścień brylantowy  w najl, gat. złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3.
1 Naram iennik  z brylantami złr. 2 ,2 .50, 3.60,

4.50, 5.50.

W schodn ie  w iecznie pachnące Jonquille biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

l  K o lja  dwa razy około szyi złr. 1, 1.20. V40, 
1 K o lja  „ oZdobiona

pięknemi tnreckiemi pieniążkami A- 2.50, 3.

Powyższe artykuły nabyć można na całą monarchją austrjacką jedynie i tylko
w składzie podpisanego:

A,  F r ied m an n  in W ie n  — P r a te r s tr a s se  Nr. 2 6 ,

1 B roszka  złr. 1.20 , 1.50 1.80. 2.
1 P a ra  kolczyków  80 c. złr. 1, 1.50, 2.
1 B ranzoleta  c. 20, 4_5, 85, złr. 1.
1 K o lja  na około szyi c. 60, 80.
Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgfo»1(S osoblsC'e 

lub listownie do mnie pod adresem:

OT. t ł ta ł lm is  ”416'241
Erster Pariser Bąsar far Oesterreieh in Wien,

WfT" Karntnerstrasse 51. — Palais Todesco.
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lub 

nadesłaniem gotówki.  Ilłustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

Wydawca: Dr. LudwiŁ Gumplowicz. W drakami Karola Budweisera.


